Nr. 492. (Wydanie popołudniowe). 


Prenamerata wyrosl: 


we Lwowie: 


mies srie 2 korozy; — 1a dwurazewą dontaw3 de dema 


dopłaca nią CO halerzy; 
na prowinej:: 
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Rękopisów Roednkoji mis wraca 


Adres : 
Telefsta Mr 151. 


„Bzlaaelk Palek:* —- Lwów, plea Hariaekl : 7. 


We Lwowie, Sroda dnia 22 października 1902 r. 


Rok XXXV. 


Za jedem wiersz połitowy albe jege miejzos 20 halerzy 
Z: jedem wiersz pelitowy w rubryce Nadezlowe 40 halerry 
Drebna aglozzenia pe 3 halerze ca cławe Majsn'eicz: 


ogłostunie 36 nalerzy. 


Zezjesienia o źlubnab, raręczynach i imma prywatne ka 


munikaty pu Mrowócs zu jeżsm włoży płk wy 
60 "s'ercy. 


Hamer pojedyBEzy : 


we Lwowie: na prowineji 
jarammy . 8 halerze | poranmy 6 baler y 
TIGZEYIKY € kalsrze | wieczaru* 18 kalay 


Przeciw germanizacji w kościele. 


Lwów 21 pzździernika. 

W Górnoślązaku ks. Boguchwal, proboszcz 
w Kościelinie, ogłosil do swoich konfratrów list, 
w którym występuje przeciw germanizacji ludu 
tamtejszego. Podnosi on, iż pewna część ducho- 
wieństwa niemieckiego boleje i oburza się na 
to, iż Górnoślązak broni ludu i ostrzega go 
przed utratą skarbów narodowych, o których 
przecież sam cesarz niemiecki orzekł w Pozna- 
niu, że mają być zachowane. 

Lecz bardziej napewno boleje lud górno- 
śląski poczciwy, dobroduszoy. Bo ma on slugi 
Chrystusowe w wielkiej czci i z ufoością wsze- 
laką do nich się zbliża. A przytem widzieć 
musi, że go oni nie bronią tak, jakby mogli, 
gdyby chcieli. Germanizacja i socjalizm, gwałtem 
i podstępem na lud się rzuciły, a obrona słaba, 
albo żadna. Chwalą się Niemcy, że wypchnęli 
polskość na krańce miast górnośląskich i że wsi 
przybierają charakter niemiecki. A księża nasi, 
którzy przeważnie ludem polskim stoją i jemu 
być powinni tem, czem są ojcowie dzieciom, 
biernie przypatrują się niszczeniu polskości. Tu 
i tam niektóry jeszcze powie: nie trzeba ludowi 
brać języka, — a w gruncie rzeczy najmilejby 
mu było, gdyby lud raz stal się niemieckim. 

I jakby w dowód tego, iż im niemiecki 
de milszy od polskiego, germanizużą lud mniej 
lub więcej świadtme. Rozmawiają z polskiemi 
dziećmi, nawet po za szecłą. po niemiecku, po- 
daig niemieckie książki do czytania, choćby 
Mierka w Mikclowie dosyć polskich książek nie 
aa, zakladają ctóry cecyljańskie po ko- 

ś'iolach itp. A dzieci jak to dzieci! rczumu 
j”szcze u nich nie ma. Słysząc kaplans, jak się 
posluguje językiem niemieckim w rozmowie 
z niemi, muszą myśleć, że język niemiecki to coś 
wyższego, a język polski coś podlejszego, czego 
się wstydzić trzeba przystzjnym ludziom. A czy- 
tając niemieckie książki naginać się będą, jak 
drzewka młode, do kierunku niby te niem eckie- 
83, a w samej rzeczy skcszlawionego, gdyż te 
wyrostki „młodociane ludności polskiej ani nie- 
mieckie nie są, bo ich zaraz poznać, jak tylko 
usta otworzą, ani polskie, bo niemi być prze- 
stały. A te chóry lacińskie cecyljańskie! 

Za Niemcem i jego pieśnią stoi szkola, stoi 
rząd, stoi hakata. Za polską zaś pieśnią nie stoi 
nikt, jak tylko sam lud i gdy mu się uniemo- 
żliwi branie udziału w śpiewie, mógłby łatwo 
Pójść w zatracenie. W naszych czasach prze- 
ciwnie jak najskwapliwiej trzeba się zająć pie 
śnią polską, oczyszczać ją niejnko od pylu i ple- 
śni zaniedbania, niby klejnoty znzurzone. 

Na zebraniu Towarzystwa  Gorresowego 
opieki nad nauką katolicką w Wroclawiu tymi 
dniami powiedziano, że Żyjemy w czasach, 
gdzie wrogowie na wszystko w kościele napa- 
dają. Nie bylażby więc stosownie, aby księża 
wszystkich dokladali atarań, by pieśń kościelną 
ratować od zguby? Cem to za czasów wi: 
chury protestanckiej w XVI. stuleciu wabiono 
ludzi do „nowinek niemieckich“, jak w Polsce 
protestantyzm nazywano, jeśli pie pieśnią lu- 
dową? Czemuż więc nie mielibyśmy się od 
wrsgów uczyć i właśnie tą pieśnią ratować 
łud, trzymać go w kościele? Sprawą zaś po- 
szczególnych pioboszczów będzie , rozstrzygać 
nad tem, czy mają trąby zagłuszać pieśni| lu- 
dowe w kościele, czy też dosyć, gdy organy jej 
zawtorują. 

Wszystko to boleśnie odcznwa lud nisz 
cierpliwy, tem bardziej, że widzi w kaplan'e 
prz-dstawiciela spraw świętych, sprawiedliwych, 
i spodziewa się też koniecznie po nim spra- 
wiedliwości. 

Nie dziwno tedy, że sobie utyskuje: 
„Urzędnicy tam świeccy jat Be, ale księża 
nie powinniby takimi być*! 

A zatem uczyńmy ca$ SA tego ladu, a nie 


zachowujmy się biernie, nieczynnie, 
B.ć i religja wymaga i zwyczajne Życie w świe- 
cie, że się od jednych rze zy, które są zle, albo 
szkodliwe, wstzymujemy, drugie zaś dobre, po- 
żyteczne pełaimy. Tak też i obowiązki kaplana 
do owieczek dzielą się na takie: nie germani- 
zowzć ludu i bronić go ile możności przed 
zgermanizowaniem i na takie: podawać temu 
ludowi debrą strawę w naukach polskich, roz- 
wiaąć jego umysl i kształcić serce za pomocą 
jego języka. Tu niestety trzeba powiedzieć, że 
nauki często tak wyglądają, jak gdyby same 
pacholki i dziewki byly w kościele. Lud ma 
prawo żądać godniejszego traktowania, a zwłasz- 
cza na miejscu świętem, jakiem jest dom 
Boży“. 


Austrja a Niemey. 


Prasa rosyjska roztrząsa obecnie stosunek 
Austrji do Niemiec i Rosji i rozpisuje się sze- 
roko o niebezpieczeństwach jakie wyniknąć mogą 
dla równowagi europejskiej, gdyby tak wielkie 
państwo, jak Austrja, stalo się lennikiem pru- 
skim. Asum;t ku temu daje jej artykuł Mlodo- 


'czecha Kratwarza, umieszczony w londyńskiej 


National Revue. 

Nowoje Wyremia ucbodzące za organ mini- 
sterstwa spraw zagranicznych poświęca broszu- 
rze szereg artykułów wstępnych, przytaczając na 
czele słowa biskupa Strossmayera, wypowiedziane 
do cesarza austrjackiegoa przed laty dwudziestu, 
który wręcz oświadczył cesarzowi, że poświęce- 
nie interesów słowiańskich w Austrji Niemcom 
i Mędziarom oznacza początek końca monarchji 
ha bsburskiej. 

W Nowoje Wremia czytamy: 

Austrja przez dlugi czas byla ideą trójprzy- 
mierza zahipnotyzowana. Z hipnozy tej wyszła, 
gdy ogłoszona zostala tajna umowa 
niemiecko-rosyjska; wówczas to otwo- 
rzyły się jej oczy na niebezpieczeństwa prowa- 
dzonej przez nią polityki bzłkańskiej; przeko- 
nala się wówczas, Że plecy ma nie zakryte, na 
co tak bardzo liczyła. Następstwem tego było 
porczumienie rosyjsko- austrjackie, a porozumie- 
nie to misło następstwa nietylko na samym 
Wschodzie. Wówczas też w Wiedniu odczuto 
zrzucenie ze siebie pęt, nałożonych przez Berlin, 
bo Niemcy staly się stroną w pierwszym rzę- 
dzie interesowaną istnieniem  trójprzymierza. 
Niemcy też musiały się od tej pory wyrzec roli 
opiekuna Niemców austrjackich, nia chcąc na- 
razić siebie na zupełne odosobnienie w Europie. 

Austria dziś posiada już tyle samodzielna- 
ści, że zdolna csądzić nierozum poddawania się 
kierownictwu Niemiec. Agitacja „Precz z Rzy- 
mem!" i jawne antiaustrjacie  usposcbienie 
części Niemców austrjackich, uczyniły na polity- 
ków austrcjackicb wrażenie potężna“. 

Pierwszy swój artykuł kończy Nowoje Wre- 
mia temi słowy: 

„Takim sposobem dekenuje się pomalu, 
ale stale trwala emancypacja Wiednia z pod 
wpływów Berlina. Należy spodziewać się, że 
Austrja odzyska znaczenie rówoouprawniocego 
wielkiego mocarstwa. Atoli czeka ją jeszcze na 
drodze tej niejedna ciężka przeprawa”. 


Dążenia polityczne w Rosji. 


Z inicjatywy marszałka szlachty gubernii 
moskiewskiej, zebrali się w tajemnicy delegaci 
25 ziemstw i postawil! szereg politycznych za- 
sad, które obecnie w hektografowanej cdbitca 
kursują w peśród liberalnego rosyjskiego to- 
warzystwa, a zawierają Żądania politycznej 


wolności, na podstawie najszerszej autonomii. 
Delegaci ziemstw żądają więc najpierw do- 
puszczenia ich do udzialu w komisji dla zbada- ; nych życie, 
nia powodów 
a zarazem dopusz: zśnia 
A redy w ministerstwie 


nędzy w środkowej Rosji, 


N. A. _N.A. LEJKANG - "ty 


W GOŚCINE U TURK i 


Humorystyczny opis podróży 
malżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
nównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


(96) 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
Al K. 

Giafira Semenówna spojrzała na oblicze 
mówiącego Ormjanina. Oblicze to było mali- 
nowe od wypitego właśnie koniaku. 

— Co to panu w twarzy takiego? — za- 
pytała, nie mogąc się powstrzymać. — Czer- 
wona, jak rak gotowany. 

— To, proszę pani, madame, duszko moja, 
od wiatru na parowcu. 

— Aba! Wiatru na parowcu wcale nie 
było. Musiehście porządnie się rapić czegoś w 
czasie, kiedy ja cglądalam damską kajutę... Tak, 
tak.. od pana czuć nawet trunek. 

— Mnie zawsze czuć frunkiem, madame .. 
Gzrabetek już taki człowiek, duszo moja .. 

— Mikclaj Iwanowicz! A-no, pójdź no 
tutaj, Pokaż mi się... A co? Ty także? — 
krzyknęła do męża. 


en szedl na przedzie. Odwrócił się do żony 
i zawołał: 


— Wiesz, Głlasza? Jesteśmy już teraz 
w Azji. Stąpamy po ziemi azjatyckiej. Rozu- 
miesz ?... Ot, podobało się nam i spacerujemy 


sobie po Azji... 


— T nie mówię o Azji, jeno o pijaństwie. 
Pileś na parowcu z Garabetem Awetyczem. 
Prawda ? 

Mikcłaj Iwanowicz spojrzał zukosa na Or- 
mjanina i rzekł: 

— A, Boże chroń! Pocóżbym pił na pa- 
rowcu? Myślę sobie raczej, że tutaj, w Azji, po 
przekąsca pozwolsz nam wypić po jednym. dru- 
gim kieliszeczku. Bo, widzisz, odwiedzić Azję, a 
nie wypić, to tab, jakoś... 

— Piłeś... Ja poznaję po twarzy, że piłeś 
— przerwałą mu żona. — Ot, lewe oko już ci 
chcdzi zezem, a i język płąta się w gębie. 

— Ależ zapewniam cię, du:zko.. Cóż zno- 
wu? — zaklinał się Mkołaj Iwanowicz. — Ale, 
daj spokój, takim glupstwcm .. Oglądzjmy Azję. 
Bóg to miłosierny wie, czy kiedykolwiek w życiu 
trafi się nam sposobność być raz jeszcze na tej 
ziemi... Garabet, dlaczego na tych domach nie 
ma kominów ? — rzekł i wskazał na małe dom- 
ki, które piętrzyły się terasowato. Każdy z nicb, 
malowany na zielono, żólto, lub niebiesko, miał 
dach płaski. 

— Dlatego, duszko moja, że tufaj nigdy 
nie pali się w piecu — odpowiedzial Ormjann. 
— Tu newet nie ma pieów. 

— Ach. wy bezwstydri, bezwstydni! — 
wzdychała Głlafira Semenówna, nie słuchając 
nawet rczmowy męża 2 Gerabetem. — Przecie 
potrafili upić się! 

— To jest, jak to?.. W piecu, powiadasz, 
nie palą? — ciągnął dalej Mikołaj Iwanowicz. 
— Poawiedz-że, gdzie oni gotują objad, gdzie 
pieką ? 

— O, duszko moja, dla kuchnia jest piec, a 
z ten piec wychodzi żelazna trąba przez ścianę. 
Ale tureckie ludzie, to taka publika, że lubią 


leniwie. 


przekonanie, ża tylko zupelna. zmiana systemu, 

w traitowaniu problemów rolniczych i goano 
kt może usunąć nędzę. A dalej stawiają 
następującą zasadę: „,G'ówne wadliwości, które 
usunięte być muszą, jeżeli stosunki trwale po- 
prawić się mają, są następujące: Zniesienie 
różnicy między uprzywilejowanymi, a nieuprzy- 
wilejowanymi stanami ; sprawiedliwe wykony - 
wanie prawa i zmniejszenie zakresu władz ad- 
ministracyjnych; zniesienie kar cielesnych ; 
wprowadzenie liberalnego systemu nauczania 
ludowego;  ściągnię.ie reprezentacji stanów 
włościańskiego i wielkiej własności w jedno 
cialo; wreszcie poważne gwarancje dla istnie- 
nia i niezawisłości siemstw, bez których ziem- 
stwa nie megą w zadowalający sposób funk- 
cjonować, jako organa samorządu. 


Sprawa nolska w Prusach. 


Na kongresie stronnictwa narodowe-liberal- 
nego w Eisenach, profesor Kahl mówił między 
innemi o sprawie polskiej w Prusach. Oświad- 
czyl, że przywiązanie Polaków do języka ojczy- 
stego i narodowości jest szlachetnym rysem 
charakteru, ale ludność polska powinna zżyć się 
ściśle i połączyć z państwom pruskiem. Jej wy- 
stępowanie przeciw państwu ma charakter 
zdrady stanu. Posunęlibyśmy się naprzód w spra- 
wie polskiej — mówił dalej „liberalny* profe- 
sor — gdyhy nasza polityka na kresach wscha- 
dnich była stałą. Ssodtiawać się należy po 
cebietnicach kanclerza rzeszy, że taką teraz bę- 
dzie. Główną rze.zą jest kolonizacja. Mowca 
sprzeciwia się założeniu w Poznaniu uniwersy- 
tetu, który stalby się tylko centrum narodowo- 
polskiem. Przymuszanie Polaków do tego, aby 
władali dwcma językami, jest mieczem obosie- 
cznym, ponieważ daje Polakom przewagę umy- 
słową, ale tego żąda nasza misje polityczna i 
kulturalna. Praca germenizacyjna winna odby- 
wać się w ramach wolności konstytucyjnej. Atoli 
polskiego języka na zebraniach nie należy tole- 
rować, prawo pad tym względem winno być 
zmienione. Należy uczynić wszystko, co można, 
w celu wzmocnienia powagi urzędników niemie- 
ckich, a jeżeli urzędnik niemiecki błądzi, nie 
potrzeba natenczas pretekstu mezaljansu, lecz 
trzeba mu wyraźnie oświadczyć: „Nie możemy 
korzystać z twej służby*. 


Z nad siej Adrji. 
(0d naszego specjalnego kovesp.). 

Girkvenisa-Thzzapla v paździeraikn. 
Gdyby nie zupełna zaufanie jarie mam do 
astronomicznych ioformacyj malego Smigusa nar. 
1902, nis u sierzyłbym nigdy, że to dzień św. Ga- 
wla opata. przypadający, jak wiadomo, na 16 paź 
dziernika! Jakżeż-bo to przypuścić, gdy przademoą, 
wszędzie rozkoszna zieleń przetykąna świeża 
kwitoącemi różami i hladem kwieciem oleandru, 
powietrze jasne i czyste jak na wiasnę, słońce 
w pelni blasku i majestatu, a termometer wska- 
zuje 22* R. To też z rozkoszą siedzę na wspa- 
niałej werandzie Therapji i pieszczę mój wzrok 
prześlicznymi obrazami gobszernego widokręgu. 
Właśnie zbliża się wieczór i glońce zachodzi. 
Olbrzyrwiis, czerwono złota tarcza znika powoli 
z widnokręgu strojąc szare góry przeciwległej 
wyspy Krki bladą purzurą, a powierzchnię spo- 
kojnego morza zmieniając w tęczową mozajkę. 
Ciemny fjslet wody ok: lającej hrzeg, przechodzi 
zwolna w smugę zlocistią, pastępnis w różową, 
pomarańczową, szkarłałtną, to znów mieni się 
barwą seled;nową, aż wreszcie ciemno-zielonym 
pasem lączy się z odległym horyzontem. A na 
tem baje znie kolorowem tle, ileż obrazów pel- 
świeżości i wdzięku! Pezed nami 


! liczne barki i łodzie rybackie krążą jak stada ol- 


ich reprezentantów i brzymich ptaków, obok nas i za nami, 
rolniciga i wyrażają Í kach skalistych i rozpaczliwie lysych gór Karstu 
z A PZ CE e A EEA EEE OE E E EEE E 


jcyzrysów wyciągało galęie bu niebu, a 


na sto- 


gotować i pies wszystkiego na dworze. Rozloży 
ogień na dworze i gotuje sobie i pierze sobie. 

— Głasza! Słyszysz? A to gospodarstwo ! 
— zawołał mąż do Głaficy Semenównej 

Ale ona ponuro postępowała po pochyłęm 
brzegu, zarzuconym paksmi, workami i pudła- 
mi. Nie odpowiedziała zg:ła na słowa męża, 
zsgniewana na samą siebie za to, że pozwoliła 


wyprowad ić się w pole obu mężczyznom i nie į 


mogla przeszkodzić ich pijatyce na parowcu. 

Kilku arabadż.:cb, na kozłach porządnych 
faetonów, zapriężenych parą koni, polecalło 
małżonkem swe usługi. Bosonodzy chlopcy w 
wypłowia!łych fezach, ofiarowali osły pod 
wierzch, dla przebycia drcgi pod górę. Ale Gz- 
rabet rzekł: 

— Piechotą, p'echotą, duszko moja, efendi, 
piechotą, pani, madame, „pójdziemy. Każdy na 
Swoja noga pójdzie, bo inaczej nie zobaczymy 
niczego. 

Droga była bardzo licha, wył żona grubym 
kamieniem, bəz chodników. Po trzech minu- 
tarh, pomiędzy domami, pośród dwóch trzech 
cyprysów trafiały się pomniki muzułmańskie, 
stare, pochylone. 

Garabet, wskazując na nie, mówił: 

— Ot, gdzie dawniej zaczynał Się stary 
cmentarz. A teraz pobudowano na nim domy, 
a nowy cmentarz posunął się teraz wyżej, na 
górę. 

Kobiety 2 d:ieémi początkowo szły pod 
górę razem, póź iiej ześ poczęły rozchodzić się 
po zaułkach. W jeden z takich zaułków skręcił 
także Garabet ze swymi gośćmi i rzekł: 

— Zobaczymy zaraz derwiszów. 

Rzeczywiście. Na końcu zaułka ukazala się 
polanka. Tu i ówdzie widniały nagrobki. Kilka 


wynurzają się z zieleni oliwnych i wawrzyno- 
wych ogrodów wsie i miasteczka. Szare ich 
demy zdają się wprost ze skał wyrastać; po- 
krywa js blasze z lub wiacgrad, pnący się po 
drabince aż na dach, do suszących się na sloń- 
cu fiz. Przed kościołem i cmentarzem trzyma 
straż cyprys ponury, a tu i owdzie widać olean- 
dry, mirty i kamelje japońskie, lub bliżej obok 
Therapji agawy, palmy Pauioniei Robinjej Od 
morza dolatują monotonue śpiewy — smutne 
jsk kamienie gór nieurodzajnych — nawseływa- 
nia i głosy rybackiej komendy. Z pobliskich 
osad biegną dźwięki dzwonów, wzywających do 
oddania czci Bażej Rodzicelce. Walka dnia z no- 
cą, słońca z księżycem wywołuje co chwila nawe 
i wspaniałe obrazy; zaledwie zginą ostatnie pro- 
mienie króla świata, już jaśnieje Therapia bla- 
skiem licznych świateł elektrycznych, a na brze- 
gach i skałach migają ostrzegające światelka 
morskich latarń sygnałowych. Jeżeli księżyc nie 
świeci i nie pieści morza srebrzystemi promie- 
niami, pojawiają się na „morzu ledzie rybackie 
silnie oświetlone, czatujące na ciekawe rybżi, 
które spieszą do blasku p^.. zgubę... 

A przecież to już sezon „zimowy“, który 
świetnie się zapowisda. Smukly Velebit paro- 
wiec Ungaro Croata, kursujący między Rjeką a 
Girkyenicą. codziennie niemal przywozi św.eżych 
gośri də Therapii, która ma własną przystań. 
Dziś bawii tu przeszła 90 osób, przeważni: Po- 
laków, g'ównie z Królestwa, chociaż nie brak 
też Węgrów. Niemców i Chorwatów. Od po- 
czątku października przebywa tu w celach le- 
czniczych ks. arcybiskup lwowski Józef Bilcze- 
wski ze swym kapelanem ks. drom Warszyle- 
wiczem. Ks. arcybiskup pilnie używa kuracji, 
która też widoernie mu służy; prócz niego ba- 
wią tu: posel do rady państwa p. Chamiec z 
rodziną, possł na sejm i dyrekter Tow. kredyt. 
ziemskiego p. Vivien Z ż903, panie Porceri, Lin- 
kowa i Eustachowa Ztgórska z dziećmi, radca 
Merkeł i starosta Czermak z rodzinami, komi- 
farz Koliniewicz z Rzeszewą, prof. Szydłowski, 


„nasz* dr. Leszek Gluziński, (który nawiasem 
mówiąc ma się doskonele), pp. Smoleńscy, 
O occy, Podoscy, p. Adzmowa Dobrowolska, 


Niedziałkowscy, Gietrzyński, Sulimirski, Iwano- 
wska, Steinbockowie, dr. Kosch, Reisowie, Szwei- 
cerowie, B>chuak, Czerkiewiczowa z dziećmi, 
Samolewicz i w. i. Onegdaj odwiedził Thera- 
pię gubernator Rieki hr. Szapary na wla- 
snym pięknie urządzenym jachcia. Zwiedzal za- 
klad i zachwycał się jego urządzeaiem. 

Bo też istotnie Therapia, zarówna jako ho- 
tel, jak i jako zakład leczniczy, jest wzorewo 
urządzoną. Na calem pełudniewem wybrzeżu 
nie ma zakładn, który tak nadawalby się zaró- 
wno dla cierpiących, potrzebujących troskliwej 
opieki lekarskiej, jak i dla tych, któzzy zmę: 
czeni pracą fizyczną, lub umyałową, pragną 
spokoju i wygodnego odpoczynku. Mieszkania 
urządzone bardzo wygodnie i z komfortem, 
zwrócone do słońca i morza, znajdują się na 
piętrach; entrezcl mieści sale towarzyskie : wspa- 
niałą salę koncertową i balową, jadalnię, salon, 
czytslnię, sele gier ma wielką terasę i wspa- 
niałą loggię, a prócz tego pokoje ordynacyjne i 
administracyjne. Wszystką to ogrzane central- 
pia, a oświetlone elektrycznie, w pekeja-b od 
morza są także piece. Opieka lekarska jest na- 
der troskliwa. Liczni pacjenci, znający dra Eber- 
sa z Krynicy i Abbazji, nauczyli się zapewne 
cenić w nim zarówno lekarską wiedzę, jak su- 
mienność aż do pedantyzmu posuniętą, ci zaś, 
którzy tu po raz pierwszy przybyli, nie mają 
dosyć słów na wynurzenie mu swej wdzię- 
czności. Bo też dr. Eoers zajmuje się pacjenta- 
mi nietylro w sslenie ordynacyjnym, ale cały 
dzień; bncznemu jego oku nic Bie ujdzie, jak 
nic nie unikuia jego ostrej krytyki. 

Wybcraego pomoznika znalazł obecnie dr. 
Ebers w ozobie krakowskiego lekarza dra Za- 


pod + 
niemi rozmieszczały się kobiety, przybyłe z wą 
ćmi. Była tu również «hora kubiets, którą przy- 
wieziono w dorożce. Pośrodku polanki znajdo- 
wał się drewniany pomost, na którym grupo- 
wali się młodzi i starzy Turcy, wąsacze i bro- 
dacze, z paciorkatni w dleniach. Byli to wla- ; 
śnie derwisze, jak objsścił Garabet, a należeli 
do zgromadzenia tek zwanych „derwiszów wo- 
łających*. Kostjumy derwiszów nie różniły się 
w niczem od zwyczajnego stroju Turków azja- 
tyzkich: kurtki, szarawary, pas, tylko zamiast 
fezów mieli na głowach płócienne czapeczki. Je- 
den z nich, jakiś staruszek, miał wielki zawój 
biały i wyróżnisł się ogromną, siwą bredą. 

— To jest szejk od derwisze, — wskazał 


nietowskiego, który zwłaszcza w zakre- 
sie elektrotberapji wyrobił sobie poważne na- 
zwisko. Wystarczy powiedzieć, że na drugim 
międzynarodowym kongresie (d'electrolegie et 
de radiologie), który odbył się w Bernie w 
r. h, prace jego o „zmianach pobudliwości 
i przewodnictwa nerwowego* wywolaly bər- 
dzo żywe zainteresowanie i bardze pochlebną 
krytykę ze strony takich powag jak dr. Clu- 
zeta z Tuluzy i dr. Manna, obu profesorów 
medycyny. Dr. Zanietowski skonstruewał apa- 
raty do rozbrojeń kondenzatera i t. z. elektro- 
newromobimetr. Asaraty te służą do wcześniej- 
szego i ściślejszego rozpoznania przebiegu i na- 
pięcia różnych chorób nerwowych. O bada- 
niaeh Zsnietewskiego wyrazil się dr. Clutet 
„elle constitue la me hade, decho'x dans l'état 
actuel de Ielectrodiagnsstie*. Przyrządy jego 
zyskaly odznaczenie na wystawach we Lwowie 
(wystawa politechniczna) Krazowie, Karlsbadzie 
i St. Jago de Chile. 

Zresztą są tu wszelkie iune rodzaje lecze- 
nia: Kąpiele z wody słodkiej i morskiej, zwy- 
kle i sztuczae gazowe, msehanotkerapia, pre- 
cedury hydropatyczne, basan z morską wedą, 
stale przepływającą, ogrzaną ds 20°% C, ką- 
piele sloneczne i powietrzne, piaskowe, leczrs- 
nie terenewe wadlug Osstia, leczenie dyetetyezne, 
a przedewszysikiem ta polske, serdeczna atmo- 
zfera, która dla umysła i serca jest tem, 
czem dla ciala wspaniałe południowe słońce! 


Mały fejleten. 


Pielgrzym. 
Przez stęp bezbrzeżny, spalony od słońca, 
Szedł pielgrzym... Droga w dal wiodła bez końca 
Pemiędzy osty i gogi. 
Kolazatym cierniem wiatr drogę mu usial.. 
Qa szedł do świętej Kaaby — i musiał 
Dojść do miej — lub paść wśród drogi. 


Widziadło złudae, te pustyń marzenia, 
Piękme jak azczęśsie, s tęczy i promienia 
Utkane — siawały przed nim; 
Lecz gdy ramiona wyciągał — pył szary 
Kry? je... I oto te widma, te mary 
Stały się chlebem powszednim. 


A słońca požar i bialy skwar spiski 

Wysuszał język i palił powieki — 
Źródła, ni cienia me było... 

Wysiłkiem woli przezwyciężał trudy, 

Choć ma swej drodze widział wielkoludy, 
Okryte piasków mogiłą. 


A step był pusty — nmieczuły — rozległy... 
I może padłby, ale go spostrzegły 

Palmy, stojące w oddali... 
I wyciągaęły ramioma z piezzzzstą, 
Szmerem swych liści zagrały pieśń słotę 

I szumem brzękaęły fali. 


Przytulna zieleń, sień chłoday i potok 

Wstrzymały w zbladłych źreniczeh lez krwotok, 
Duchowi dodały mocy — 

Gdzie spojrzał jeno i wyciągnął rose, 

Wciąż więcej widział źródeł tych, palm więeej 
I gwiazd przewodnieh wśród noty. 


Kto był ten pielgrzym — domyślcie się sami! 

Lesz wyście byli owəmi palmami 
Wśród oblędaego pustkowia ; 

Przyjaźń ożywczym wody była zdrojem, 

Wiarą — w zwątpieniu, wśród walki — spokojem, 
W niemosy — nektarem zdrowia. 

Czy dojdzie pielgrzym do świątyni onej, 

Otwartej innym, przez niego wciąż śmiomej ?... 
Zegadka — w przyszłość rzucona | 

Lecz do ostatnich zapamięta czasów 

Szelest potoków, szum cienistych lasów, 


Palm wyciągnięte ramiona | 
Kasimierz Gisńsia. 


do Kenstantynopole, Zamienil przeto ukłony. 
Anglik zapytał go o coś w pokaleczonym języku 
francuskim. Mikolaj Iwanewicz nic nie zrozu- 
miał, ale odpowiedział: „wuj, mosje.” 

— Czy ci derwisze nie mają klasztoru? — 
zapytała Garabeta Glfira Semenśwna. — Wszak 
derwiste — to muzulmańscy mnisi. 

— Jest, madame... ladny klasztor jest. Ot, 
tam dalej wejście do klasztoru. Ale oni wyszli 
ze swego klasztora dla pubiiki, ażeby prędzej 
swoja rosza odprawić, — objaśnił Garabet. 

Dwaj derwisze wnieśli na pomost, kożdy 
skórę baranią i rozścielli je półkelem, włosem 
na wierzch. W środku rcziożyli dywan. Na dy- 
wenie stanął natyckmiast szejk, derwisze zaś usta- 
wili się na skórach. 


nań Garabet, gdy małżonkowie ulokewali się Wkrótce rozpoczęlo się nabożeństwo wyją- 
obok pomostu. — Szejk od Rufaj. Ci derwisze cych derwiszów Rufaj. 
— to Rofaj. Ę o 
— A nie zaczepią nas oni? — zapytała LXXXIX. 
Garabeta z trwogą Głafira Semenówna. — Czy Przedewszystkiem siwebrody szejk derwi- 


nie odpędzą nas, gdy spustrzegą, że my n'e je- 
steśoy muzułmanami ? 

— Dlaczego mają nas pędzić, duszko moja, 
madame? Damy im pięć - sześć piastrów, a eni, 
oj oj! — jak lubią piastry! 

Publiczność poczęła okrążać pomost. Zna- 
lazła się w tlumie kiiku mężczyzn z Europy, 
w fezacb i bez fezów. Widać było nawet parę 
okrągłych czapek. 

Obok małżentów umiesciły się dwie An- 
gielki, wystrojone podług ostalniej mody. Baz- 
ustanku szwargotaly po angielsku z jekiraś ia- 
kenbradzistą w cylindrze i w kratkowanym pale- 
tocie z peleryną. Mikołaj Iwanowicz spojrzal 
mu w twarz uważnie i poznał, że to ten sam An- 
glik, 2 którym we wspólnym wagonie przybyli 
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Codziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem. 


szów zatkał sobie palcami uszy i śpiewającym 
glosem odczytał ustęp z koranu. Następnie pod- 
chodzili doń kolejno derwisze i całowali go w 
rękę. Wracając na miejsca, siadali na skóry 
baranie, podginali negi pod siebie, naginali tu- 
łów naprzód, w tyl i na oba boki, a sze;k stał 
bez ruchu. Początkowo to nachylanie się odby- 
wano w milczeniu. Nagle szejk zawołał „la-ila- 
ia-la* i wszyscy derwisze poczęli powtarzać te, 
jedncząłoskowe wyrazy, rormachując tułów tak, 
że na każde nachylenie przypadała jedna zgło - 
ska. Faliste ruchy staweły się stepniowo coraz 
szybszemi, przyczem derwisze coraz bardziej pod- 


nosili głos wyjący. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Plshea, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 


Narodowa ureczystość na kresach. 


(Oa specjalnego sprawosdawcy). 


Horodeęnka 20 października. 

Mieliśmy znowu piękną uroczystość naro- 
dową na kresach wschodnich, — uroczystość, 
która w szeregu objawów budzącej się świado- 
mości i pracy nad ochroną społeczeństwa przed 
wynarodowieniem przyniesie tej pracy niewątpli- 
wie korzyści trwale i wielki. Sokole Towarzy- 
stwo tutejsze, istniejące zaledwie od lat kilku, 
obchodziło uroczyście chwilę poświęcenia wła- 
snego gmachu, który stanął dzięki niezwykłej 
ofiarności miejscowej i okclicznej inteligencji 
polskiej. 

Sokól horodeński mieścił się dotychczas w 
domu wynajętym. Dom ten nabyli Rusini i 
oczywiście za pierwszy, a najprzyjemniejszy 
swój obowiązek uwążałi: wymówić polskiej in- 
stytucji lokal, tak, że Towarzystwo, wobec braku 
stosownego pomieszczenia w Horodence, znala- 
zlo się naraz bez dachu nad głową. Fakt ten 
jednak nietylko nie osłabił, ale przeciwnie, pod- 
niósł energię w łonie dzielnej drużyny. Pod 
wodzą swego dzielnego i nieumęczonego w pracy 
p. Adclfa Cieńskiego zakrzątano się okcło gro: 
madzenia funduszów na budowę własnego gnia- 
zda, a zapał ogarnął wszystkich taki, że po na- 
byciu gruntu w przeciągu zaledwie trzech mie- 
sięcy wzniesiono. „i wykończono bardzo piękny 
i duży gmach, który w tej chwili stanowi mo- 
numentalną ozdobę miasta, a nietylko Sokołowi, 
ale innym także organizacjom polskim w Ho- 
redence może służyć na pomieszczenie. Koszta 
budowy wyniosły 50.000 koron, zebranych bądź 
w drodze ofiar od członków i mieszkańców 
miasta i okolicy, bądź też wypożyczonych za 
gwarencją dwóch dzielaych obywateli, pp. A. 
Cieńskiego i marszałka Ant. Theodorowicza. 
Gmach mieści w sobie bardzo obszerną salę 
gimnastyczną, gdzie znajduje wię zarazem stala 
scena dla przedstawień amatorskich, dalej sza- 
tnie i szereg bardzo obszernych a wygodaych 
ubikacyj. 

W niedzielę, dnia 19 b. m. odbyło się po- 
świecenie tej sokolni, a zgromadziło przeszlo 
300 uczestników z rozmaitych miejscowości Po- 
dcla. Najliczniej, oczywiście, przybyło Sokol- 
stwo z prezesem Związku, drem Fiszerem ze 
Lwowa. Widzieliśmy tu dólegatów gniazd soko- 
lich pp.: wiceprezesa Romanowskiego ze Lwo- 
wa, prezesa Barancewicza z 20 S»kołami ze 
Stanisławowa, prezesa dra Haczewskiego z ró- 
wnie licznym  zastępem druhów z Kełomyi, 
tudzież Sokołów ze Saiatyna z wiceprezesem 
drem C'szką, delegacje z Czerniowiec, Zale- 
szczyk, Tlumacza, Czortkowa. Załoziec i t. d, 
Zebrali się również, obok miejscowej inteli- 
gencji, wszyscy obywatele wiejscy i lacińscy 
księża z bliższej i dalszej okolicy, a nadto, co 
najmiisze sprawiało wrażenie — okcło dwuna- 
stu włościan polskich z powiatu. Lud to już 
uświadomiony i garnący się szczerze do wspól- 
nej pracy ze starszą bracią, Ten wielki zjazd, 
reprezentujący wszystkie sfery polskiego spole- 
czeństwa na Wschodzie madawał uroczystości 
znaczenia, który wykracza już poza granice 
Ściśle lkalnego obchodu, a stanowi jedno ogni- 
wo w ł ńcuchu dokonywującej się organizacji 
narodowej. 

Przebieg uroczystości był bardzo podniosły 
i wspaniały, mimo niepogody, jaka jej towa- 
rzyszyła. Pochód uroczysty do kościoła, przy 
odałosie orkiestry marodowej ze Lwowa, wy- 
padł bardzo pięknie. Nabożeństwo solenne od- 
prawił zaproszony w tym celu ka. prałat 
S,.hmid z Czerniowiec, a porywające kazanie na 
temat religijnej i narodowej działalności Pola- 
ków na tut:jszych kresach polskich wygłosił ks. 
Borowy ze Saiatyma. 

Aktu poświęcenia sokolni dopełaił ks. pra- 
let Schmid, który też w słowach bardzo życzii- 
wych zacbęcał następnie Sokołów do pielęgno- 
wania uczuć religijnych i narodowych. Przema- 
wiał z kolei caly szereg mowców, jak prezes 
miejscowego Sokoła p. Cieński, prezes Związku 
dr. Fiszer, wiceprezes lwowskiego Sokoła p. 
Romanowski, prezesowis i delegaci sokolich To- 
warzystw: ks. Borcwy, panna Sitkiewiczówna 
imieniem kobiet, oraz były prezes Towarzystwa 
p. Antoni Tbeodorowicz. Ogólrą treścią mów 
było stwierdzenie budzącego się ducha jedności 
i lącznej pracy polskiej na kresach i nawoły- 
wanie do wytrwałej pracy nad budzeniem tego 
dusha we wszystkich śferach. Odczytano także 
akt fundacyjny, spisany w podniosłych słowach, 
oraz kilkadziesiąt telegremów, między temi od 
od hr. Leona Pinińskiego, który w odpowiedzi 
na zaproszenie, wyraża życzenia rozwoju Soko- 
łowi horodeńskiemu i prosi starostę, p. Strasse- 
ra, o zastąpienie go przy podpisywaniu aktu 
fundacji. p 

Ioponującym był widok wspólnej uczty, 
do której zasiedli w jednem gronie: Sokoli, 
duchowieństwo, obywatele ziemscy, inteligencja 
miasta, mieszczanie i wielki zastęp siermiężnych 
delegatów siół. Przemówienia zuamionował na- 
strcj serdeczny i podniosły, a śpiewy narodowe 
i orkiestra uprzyjemnialy zebranie. 

Wieczorem w nowej sali, zapełnionej po 
brzegi, cdbyl się obchód rocznicy skonu Ta- 
deusza Kościuszki, o bardzo poważnym i zaj- 
mującym przebiegu, poczem zakończono dzień 
tańcami, które, prowadzone ochoczo przez 
młódź sokolą, przeciągnęły się do świtu. 

Był to prawdziwy „d'ień polski" na tych, 
dziś tak bardzo zagrożonych kresach, gdzie no- 
wa naszej pracy wzniosła się stanica ebronna. 
a | 


KRONIKA. 


Przy zebraniach pnblicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
eji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 

Lwów 21 października. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -+ 10^ R. Pochmurnie. 

Z życia towarzyskiego. Dnia 25 b. m. 
odbędzie się w kościele parafjalnym w Saszowie, 
o godzinie 12 w południe, ślub panny Szczęsnej 
Kozłowskiej z panem drem Leopoldem R eha- 
nem z Tarnopola. 

Bu czoi Konopnickiej. Stow. kobiet ży- 
dowskich „Ognisko kobiet“ i „Wspólnej nauki“ 
uezciło Konopnicką wieczorkiem odbytym wczoraj 


EE 


w lokalu umiwersytetu ludowego w pasażu Mikola- 
seha. Odczyt o jubilatce wygłosił akademik  Kisie- 
lewski. Na program złożyły się produkcje, jak gra 
na fortepiamie pauny Aschkenazówny, śpiew panny 
Kubałównej i deklamacje artystów miejskiego teatru 
pp. Popławskiego i Stanisławskiego. Wygłosili oni 
utwory Konopnickiej. 

Jubilensz Konopnickiej: Prezydent miasta 
zwołał na dziś popołudniu zgromadzenie delegatów 
i przewodniczących wszystkich sekcji na naradę w 
celu uczczenia jubileuszu Marji Konopnickiej Wnio- 
ski będą przedłożone zaraz na dzisiejszem posiedze- 
miu pełnej radzie miejskiej 

Obchód Kościuszkowski. Polskie towar zy- 
stwo gimnastyczne „Sokól* we Lwowie urządza 
w sali własnej w niedzielę dnia 26 b. m., w celu 
uczczenia pamięci Tadeusza Kościuszki, uroczysty 
wieczór wokalno deklamacyjny, połączony z ćwicze- 
niami gimnastycznemi, z laskawym  współudziałem 
panny Ogrodnikównej, uczenicy p. Wysockiego i pani 
Rotter, artystki teatru miejskiego. 

Lista otwarta w kancelarji towarzystwa dla 
członków, ich rodzin i gości przez nich wprowadzo- 
nych, od środy b. m. od godziny 5- 8 wieczorem. 
Osobnych ogłoszeń nie będzie. 

Rektorat uniwersytetu oznajmia, że ze 
względu na szczupłość au'i uniwersyteckiej wstęp do 
niej w czasie uroczystego pożeguania prof. dra Ta- 
deusza Pilata, we środę dnia 22 bm. o godzinie 12 
w południe będzie ograniczony. Słuchacze w ciągu 
dnia 21 października (wtorek) otrzymywać będą bi- 


lety wstępu na tę uroczystość w kancelarji pedela 
uniwersytetu po wylegitymowaniu się. 
Wypłata przekazów do Transwalu 


i stamtąd. Dyrekcja poczt ogłasza, że według do 
niesienia generalnego konsulatu w Kapstadt, będzie 
zarząd poczt kraju przylądkowego w czasie aż do 
31 grudnia h. r. wypłacać przekazy, które wysta- 
wiono w dawniejszej rzeczypospolitej południowo: 
afrykańskiej dla przylądkowej kolouji i odwrotnie, 
które jednak z powodu wojny nie mogły być wy- 
płacone. 

Wiec słuchaczy filozofji. Wczoraj wieczo- 
rem odbył się na uniwersytecie lwowskim wiec 
słuchaczy filozofji pod przewodnictwem prezesa Czy- 
telni p. Dubanowicza i w obecności profesora Twar: 
dowskiego Przedmiotem obrad wiecu, była kwestja 
utworzenia z funkcjonującej od dwu lat „komisji 
lekcyjnej* osobnego towarzystwa akademickiego. Nie 
doszło jednak do tego, owszem większość była za 
tem, aby komisję lekcyjną przyłączyć do  „Bratniej 
pomocy*. W tym duchu ucbwalono też  rezolucje 
i wybrano komisje, które opracują formę przynale- 
źności komisji lekcyjnej do Tow. Bratniej pomocy. 
Druga rezolucja akad. Wójcika, brzmiała: Wiec słu- 
chaczy wydziału filozoficznego, zebrany w dniu 20 
października, zważywszy, że w walce o byt, jaką 
olbrzymia część młodzieży akademickiej zmuszona 
jest toczyć, tylko zjednoczenie wszystkich sił daje 
możność zwycięstwa, na tej zagadzie uznaje wszelki 
separstyzm w dążeniu do poprawy opłakanego polo- 
żenia materjalnego młodzieży za szkodliwy i z pun- 
ktu widzenia koleżeńskiego za niestosowny. W dal- 
szym ciągu wzywa ta rezolucja akademików do jak 
majliczniejszego zapisywania się do „Brataiej pomo- 
cy", a tem samem do przyłożenia ręki do wspólnej 
pracy dle dobra wszystkich akademików. Obrady 
wiecu trwały przeszło 6 godzin. 

Nasi łyżwiarze, Pierwszy zuak zimowego, 
sezonowego życia, dało to sympatyczne towarzystwo, 
rozsylając swym członkom sprawozdanie za ubiegły 
rok administracyjny. Sprawozdania skarży się przede- 
wszystkiem na zbyt łagodną przeszłoroczną zimę, 
w której zanotowano tylko 38 dni ślizgawki. Byl to 
więs zły rok dla łyżwiarzy, festyny i zabawy na lo- 
dzie mie udaw ly się z powodu nagłych zmian tem- 
peratury, pomimo to jedn:k stan funduszów towa- 
rzystwa, mimo zmniejszenia się dochodów, jest do- 
bry. Wyszczególnia dalej sprawozdanie poczynione 
w ubiegłym roku sprawozdawczym inwestycje. Bilans 
towarzystwa dosięgnął sumy 20 360 koron, majątek 
jego wynosi 29.190 koron, a fundusz rezerwowy 
9.666 koron. — Życzymy towarzystwu, by nadcho- 
dząca zima okazała się dlań lepszą niż jej poprze: 
dniczka. Tegoroczne walne zgromadzenie członków 
towarzystwa odbędzie się we wtorek dnia 4 listopa- 
da, o godzinie 6 wieczorem, w lokalnościach wła- 
gnych towarzystwa przy stawach panieńskich 

Termiu reklamacyj przeciwko nowej liście 
sędaiów przysięgłych. upłynął dnia dzisiejszego. Wnie- 
sieno siedm reklamacyj. 

Magazyn nawosu — jak nam donoszą — 
urządza sobie na podwórzu stróż kamienicy pod l. 
34 przy ul. Szeptyckich. Jest tam stajnia dla paru 
wojskowych koni; nawóz bywa gromadzony w oso- 
bnej pace i przechowywany dopóty, dopóki się nie 
trafi kupiec — oczywiście na większą porcję. Wsku- 
tek tego wonie straszliwe rozchodzą się nietylko po 
tej, lecz i sąsiednich kamienicach, a  nmieszczęśni 
lokatorzy nie mają innego regresu, jak tylko do in- 
teresowanego stróża kamienicy, gdyż właściciel we 


Lwowie nie mieszka. — Istnieje u nas dla każdej 
dzielnicy komisarjat, dla każdej delegaci miejscy, 
istnieje stała komisja zdrowotna, ale to wszystko 


dła referowania przy zielonym stoliku. Dopiero musi 
coś obywatelom miasta dobrze  dokuczyć, dopiero 
podnieść się muszą głośae lamenty, ażeby nawet 
w kwestjach zdrowotnych w każdym wypadku z o- 
sobna zaprowadzić ład. Mimowoli przyci odzi na myśl 
przykład choćby Krakowa. Tam co dzień rano urzę- 
dnicy dzielnie odbywają po całym swym rejonie re- 
wizje, czy bruk w porządku, czy ulice  skropione, 
czy błoto lub śnieg uprzątnięte, czy zabójcze wyzie- 
wy skąd nie dolatują ma ulicę, czy rusztowania bu- 
dowlane są należycie utrzymywane itd itd. U mas 
inaczej. Niech smród dlawi, niech zamiast bruku 
będą pułapki ruchome, na których ludzie karki krę- 
cę, miech pod materjsł budowlany hędzie zajęty cały 
trotuar — mniejsza z tem. Gdy kto złamie nogę 
lub obojczyk, dzięki porządkom miejskim — spisze 
się protokół. 

Komisja lustracyjna, wyhrana przez poprze- 
dnią radę miejską dla zbadania toku urzędowania 
biur i urzędów miejskich, do której weszli pp. Dzi- 
wiński, dr. L siewicz, Blumenfeld i dr. Rucker — 
kończy swą pracę, wielokrotnie z różnych przyczyn 
na dłuższy czas przerywaną. Obecnie jeszcze dla uzu- 
pełnienia materjału odbywają dr. Dziwiński i dr. Li- 
Biewicz wizytacje niektórych biur i ageud miejskich. 
Przewodaiczący komisji dr. Dziwiński przygotował 
obszerne Sprawozdanie, kióre niebawem ukaże się 
w druku. Będzie ond ważoym szczególem w pracy 
nad projektowaną od dawna reorganizacją magistratu. 
Na tę ostatnią, bardzo pożądaną akcję w celu ulep- 
szenia i uproszczenia urzędowania, trzeba jednak 
jeszcze jakiś czas poczekać. Na rychłą reorganizację 
nie zanosi się, a szkoda, bo formalistyka w urzędo- 
waniu magistratu, w wielu szczegółach zupełnie wa: 
dliwa i bezcelowa, przyprowadza nieraz interesentów 
do rozpaczy. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 października 1902 r. 


Przy tegorocznej kontroli wojskowej ur- 
lopników, rezerwisłów i landwerzystów, która we 
Lwowie włeśnie się odbywa, daje się spostrzedz 
chwalebna wyrozumiałość dla roztargnienia, w któ- 
rem przychodzący va kontrolę zawołają czasem: 
„jęstem* lub „proszę — jestem“, zamiasi urzędo- 
wego „hier*. Dokoła zgromadzonych na kontrolę 
stoją wprawdzie patrole, przeznaczone do odprowa- 
dzenia z miejsca takich ewentualnych „przestępców* 
do artsztu, — lecz mimo, że wspomniane pomyłki 
się zdarzają, — patrole nie mają nie do roboty. 
Oficerowie, przeprowadzający kontrolę, w mniej lub 
więcej stanowczy sposób gromią takiego, kto ode- 
zwie się inaczej, aniżeli „hier, lecz ponieważ nie 
ma przytem złej woli — kończy się na zgromieniu. 
Jest to zupełnie słuszne i konsekwentne. Bo kto ma 
choć trochę muzykalne ucho, ten latwo stwierdzi, 
że ci, którzy nie wolają „jestem“, przeważnie nie 
wołają także i „hier*. Słyszy się tam: „hyr*, ayr", 
„hór”, chir", a „hier* najmniej. A przecież i tych 
którzy takie dziwolągi wykrzykują, nie bierze się do 
kozy, dlaczegoż więc prześladować tych, którzy ró- 
wnież bez złej woli, a właśnie pod wpływem oba- 
wy, że mogą za byle co zostać zamknięci, na jeden, 
dwa lub więcej dni oderwani od pracy zarobkowej, 
od rodziny — wpadają w rozdrażnienie, w którem 
niezbyt wygimnastykowany umysł zatraca to, co mu 
przed chwilą pod grozą surowej kary wpajano. 

W sprawie drożyzny artykułów spoży- 
wczych odbyła wczoraj sekcja IV osobne posiedze- 
mie. Substratu do dyskusji dostarczył rektor dr. Szpil- 
man w szeregu wniosków. Przemawiali pp. Piepes- 
Poratyński, Thom, Mokrzycki i inai przedstawiciele 
handlu, dowodząc, (!) że dr żyzna we Lwowie nie (?) 
jest zjawiskiem lokalnem, (?!) lecz wynikiem drcży- 
zny, jaka panuje wogóle (?) na rynkach artykułów 
żywności. Dyskusji nie wyczerpano, dalszy ciąg jej 
odbędzie się w przyszłym tygodniu. Sekcja zmierza 
do zwołani» wielkiej ankiety dla szczegółowego omó 
wienia wszelkich zjawisk, wpływających u nas we 
Lwowie na drożyznę żywności, oraz dla wdrożenia 
wszelkich ewentualnie wskazanych Środków zerad- 
czych. 

Handlarze nierogacizny we Lwowie zawią- 
zują zawodowe stowarzyszenie, mające na celu ochronę 
interesów i podniesienie podupadlego chowu świń 
w Galicji i na Bukowinie. Walne zgromadzenie, na 
którem stowarzyszenie ma się ukonstytuować, odbę: 
dzie się w sobotę 25-go o 3 popoludniu w sali ho- 
telu pod „3 koronami przy ul. Krakowskiej I. 9. 

Fjakry w mundurach. Jedno z pism lwo- 
wskich donosi, że magistrat ma zamiar dorożkarzy 
umundurować. Możeby przy tej sposobności magistrat 
zajął się też uporządkowaniem stanowiska fjakrów na 
placu Marjackim, bo dzięki niezwykłej tolerancji po 
licji i magistratu wobes fjakrów, plac ten niebawem 
przybierze postać rynka w Kulikowie, lub innej 
jskiej przysłowiowej mieścinie z głębokiej prowincji. 

Smutne dzieje sieroty. Na ulicy spotkano 
wczoraj błąkającego się 6-letuiego chłopaka, który 
sprowadzony ua policję podał, że nazywa się Jan 
Olszewski i pochodzi z Rudek. Ojciec jego nazywal 
się Synon i umarł w szpitalu w Samborze, matka 
zaś umarła w szpitalu lwowskim. Dnia 21 b. m. 
przywiozła go jakaś kasjerka, chcąc go oddać do za- 
kladu brata Alberta. Ponieważ nie chciano go tam 
przyjąć, kasjerka zostawiła go na ulicy i odjechała 
dorożką Chłopca oddano do komisarjatu II dzielnicy 
do zaopiekowania się nim. 

Z żołnierskiej doli. Naprzód krakowski za- 
mieszcza w onegdujszem swem wydaniu następujące, 
trudne do wiary, opowiadanie o wypadku który 
mial się wydarzyć w Przet.yślu: Wlodzimierz Wa- 
siuta, młody, 19 lat liczący chłópak, wstąpił do 
wojska. Przydzielono go do 29 pułku artylerji polo- 
wej w Jarosławiu. Przed kilku tygodaiami podczas 
ćwiczeń, ma komendę kapitana, uregulował odpo- 
wiednio do rozkazu obsługiwane przez siebie daiało. 
Fenerwerkerowi Janowi Bohuratowi, nie podobały się 
ruchy Wasinty, przystąpił] więc do niego, chwycił 
go ręką za piersi i uderzył około dziesięć razy zwi- 
miętą w kulak pięścią w twarz. Skutek był fatalny. 
Z bębenków usznych pociekła krew, a szczę- 
ka poczęła się chwiać w osadzie. Z po- 
wrotem do koszar zgłosił się Wasiuta chorym. 
Przywołany lekarz wyjął biedakowi dwa zęby 
trzonowe i dla dalszej kuracji odesłał do szpitala 
wojskowego w Jarosławiu. Na nmalegania przyznał 
Wasiuta, że bił go feuerwerker Bohurat. Rozpoczęto 
śledztwo wojskowe. Bohurat, obawiając się kary, 
kilkakrotnie udawał się do ojca Wasiuty, gospodarza 
w Jarosławiu, nelegając, aby uprosił syna, by 
w śledztwie go nie obciążał. Świadkami tego byli: 
plutonowy 29 p. artylerji polowej (Reitende Arti- 
lerie) Urynia:. ob. Józef Mroczyński i kilku innych. 

Po trzech tygodniach pobytu w szpitalu, powo: 
lano Wasiutę do prze «ysk'ego sądu wojskowego, 
celem przesłuchana i tu stała się rzecz dziwna. 
Wasiuta został] aresztowany i osadzony 
w więzieniu wojskowem, a Bohurat pozo- 
stal na wolnej stopie... 

Kościół na Okopach św. Trójcy. Dzięki 
ofiarności publicznej, dokonano już zewnętrznej re- 
stauracji starożytnego kościoła ma  Okopach św. 
Trójcy; naprawiono mury, pokryto je dachem bla- 
szanym, osadzono wieżę z kopułą i wstawiono 
wszystkie drzwi i okna. Przy restaurowaniu starano 
się utrzymać starożytne formy architektoniczne, na 
jakie wskazywały zachowane ślady, to też kościół 
przedstawia się obecnie wspaniale. Zachodzi jeszcze 
potrzeba wewnętrznej restauracji, która także zna- 
czniejszych kosztów będzie wymagać, dlatego komi: 
tet w zbieraniu składek nie ustaje. 

Pierwsza lekarka asystentka. Jako pierw- 
sza asystentka została zamianowaną w Berlinie pan- 
na Helena Stetzner. 

Powodem katastrofy z balonem, której 
ofiarą padł bar. Brodzki] i p. Morin, było pęknięcie 
drutów, przytwierdzsjących balon do łódki. Te druty 
pękły w chwili, gdy aeronauta, usłyszawszy, że 
miejsce, w któem zamierzał wylądować, znajduje się 
w przeciwnym kierunku od tego, w którym dążył, 
zawrócił balon, druty niewytrzymały naporu,  pękły, 
co spowodowało rozbicie się balonu i śmierć obu 
napowietrzoych żeglarzy. Druty byly  przewleczone 
przez oczka w balonie i zakręcone spiralnie. Przy: 
tem budowa samego balonu byla za wątła. Radzono 
baronowi, aby we wnętrze jego wsunął drugi, 
mniejszy, co by go wzmocniło ; lecz p. Brodzki nie 
posłuchał tej rady. Ciśnienie gazów nie było dosta- 
teczne dla zapełnienia szczelnie balonu, tak iż naj- 
lżejsze przechylenie mogło spowodować nierówno 
mierne ciśnienie. Zapytywany 0 zdabie co do tej 
katastrofy, Santos Dumont twierdzi, że potwierdza 
ona jego teorję, iż do zawieszania łódki lepsze są 
liny, niż druty. Brazylijski aeronauta ostrzegał kolegę, 
iż mu niebezpieczeństwo grozi, bo druty są za sla- 
be, lecz Brodzki byłź uparty i trzymał się swoich 
teoryj. Zwłoki zostaną przewiezione do Niemiec, na 
pogrzebie mają być obecni członkowie paryskiego 


Aćro-Club, hr. de la Vaulx wygłosi mowę. Pogrzeb 
Morina odbył! się już onegdaj, nad grobem przema- 
wiał hr. Castillon de Saint Victor. 

Podwójne morderstwo i samobójstwo. 
W jednej z nowojorskich kancelaryj adwokackich 
zastrzelił finansista Turner, pittsburskiego miljonera, 
Alberta Hamiltona i bogacza nowojorskiegó Millar 
da, a następnie sam się życia pozbawił. Turner był 
niedawno prezesem i skarbnikiem Climax Bottle 
Company. sprzeniewierzywszy jednak '020 funtów 
sterlingów, musiał wziąć dymisję. Miał on w kance- 
larji adwokata zawrzeć kontrakt z nowymi praco 
dawcami Hamiltonem i Millardem Wsród debat za- 
rzucono Turnerowi kłamstwo, ma to on wyciągnął 
rewolwer i niebawem w  kancelarji adwokeckiej 
leżały trzy trupy. 

Sieć tramwajowa. Chicago ma najbardziej 
rozgałęzioną sieć tramwajową na całym świecie, mia- 
nowicie 1619 kilometrów. Drugie miejsce zajmuje 
Brooklyn 819, dalej Filadelfja 803, Nowy Jork 737, 
Berlia 434, Londyn 426, Paryż 330, Wiedeń 466. 
Najmniejszą przestrzeń zajmuje Rzym 33 kilometrów. 

Wzorowa kolej. W ciągu roku ubieglego na 
kolejach angielskich ani jeden pasażer nie stracił ży 
cia. Fakt to istotnie niezwykły. wobec powtarzających 
się tak często w ostatnich czasach wypadków. Istnieje 
jednak kolej, zb.dowana przed łaty dwudziestu, na 
której w ciągu tego całego czasu ani jeden podróżny 
nie uległ śmiertelnemu wypadkowi. Kolej ta prowa- 
dzi od Corpus Christi w Texasie przez Laredo do 
Meksyku na przestrzeni 2600 kilometrów. 


Z kraju. 


Delatyn. (S. p. Franciszek Gruiński) Mia- 
steczko masze ciężką poniosło stratę wskutek śmierci 
é. p. Franciszka Gruińskiego, notarjusza. Qie- 
szył się on ogólnem poważaniem delatyńskich mije- 
szkańców dla swych przymiotów osobistych i zacnego 
charakteru. Ś. p. Gruiński chorował czas dłuższy, a 
nieda*no wrócił z Karlsbadu, dokąd go wysłali le 
karze. Już około Wielkanocy winien był ś. p. zmarły 
wziąć się do kuracji. Zwlekal jednak, aż przyszły 
komplikacje, które go powaliły na łoże boleści, 
z którego już się nie dźwignął. Cześć pamięci za: 
cnego człowieka. 

Jarosław. (Samobójstwo śołnierza). W Ja 
rosławiu obwiesił się w tych dniach rekrut 10 p. p., 
w kompacji 13, niejaki Schnecbaum, w stanie cy 
wilnym czeladnik krawiecki. Powodem samobójstwa, 
jak Scbneebaum o tem doniósł rodzinie kartką ko- 


respondencyjną, miały być sekatury przy „ab 
rychtunku*. 
Podhajee. (Poświęcenie kościoła), W nie- 


dzielę dnia 19 b. m. odbyło się w Bokowie po 
święcenie kościoła ufundowanego przez właściciela 
Botowa, p. Henryka Peltza 

Przemyśl. (Jeszcze „hier"). W ubiegły pią- 
tek aresztowano zuowu dwóch rezerwistów wojsko- 
wych, pewnego włościanina z Bolestraszyc i diugiego 
z Wyszatyc, za odezwanie się „jestem* przy zebra- 
niu kontrolnem. 

Tarnów. (Kolej Tarnów-Szczucin), W pią 
tek odbyło się tu pod przewodnictwem Jana br. Ko 
nopki posiedzenie konsorcjum kolei Tarnów-Szczucin, 
dla zapewnienia jak majspieszniejszej budowy tej ko- 
lei. Uchwalono nie przyjąć rezygnacji ks'ęcia Andrzeja 
Lubomirskiego i uprosić go, by nadal na czele kon 
sorcjuta pozostał. Następnie uchwalono prosić wy- 
dzial krajowy, sb; zarządził wypracowanie projektu 
szczegółowego tej kolei, uraz, aby wyjednał u rządu, 
by subwencja państwowa ua rzecz tej kolei zamie- 
szczoną byla w budżecie państwowym na rok 1903. 
Nakoniec uchwalono, by rozwinąć jak  najener- 
giczniejszą akcję, celem uzupełnienia datków intere 
santów do ustawowo wymaganej kwoty 530.000 ko 
ron, na co dotychczos zdeklarowano już poważną 
kwoię 425.000 koron. Nie ulega wątpliwości, że 
interesanci dopelnią swoich zobowiązań, oraz, że 
wydział krajowy poprze starania interesantów i kon- 
sorcjum i wyjedna u rządu, by budowa powyższej 
kolei jak najspieszniej zapewnioną została. 

Wysocko wyżne. (Poczta). Na przestrzeni 
Ghyrów-Turks Borynia: Wysocko wyżne kursująca po- 
czta jest tego rodzaju, łe listy nadawane express nie 
mogą kyć doręczane jak najprędzej, ponieważ poczta 
nie przychedzi regularnie, a nawet i po dwa dni 
nie ma poczty z Chyrowa. Przezto jesteśmy narażeni 
na różne niewygody i musi się oczekiwać po dwa 
i trzy dni na listy i gazety, wysyłane ze Lwowa, 
Temu wszystkiemu winna poczta, kursująca na prze- 
strzeni Chyrów. Turka Borynia, ponieważ nie ma 
do tego porządnych koni, ażeby na czas przesyłki do- 
starczać. Możeby w tym względzie dyrekcja poczt 
wydała stosowne zarządzenie, ażeby ma przyszłość 
uwolnić nas od niepotrzebnych zażaleń i utyskiwań. 

(Wypad.k). Dnia 8 b. m., podczas nocnej 
jazdy z pocztą ze Smoczego do Wysocka wyżnego, 
w miejscowości w Małkowie, dla braku mostu mu- 
sial przejeżdżać pocztyljon przez rzeką Libuchorkę. 
Woda nagle napłynęła i pocztyljon poniósł w nur- 
tach śmierć, zatopiła się także poczta i koń poczto- 
wy  Pocztyljona znaleziono dopiero na trzeci dzień, 
oddalonego od miejsca wypadku o trzy mile, t. j. 
w Wysocku wyżnem, poczty zaś dotąd mie od- 
szukano. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Døienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct, 

* Z Colosseum, Po dłuższej przerwie rozpo- 
częło Co!losseum znowu szereg przedstawień  dosko* 
nale dobranym programem, którego pojedyncze 
cze punkty nie powstydziłyby się na stołecznych sce- 
mach „Varietóe*. Zastunawiająco zręczne są p. odukcja 
człowieka węża, p. Juno Salmo, przy czarodziejsko 
p ęknych dekoracjach i takiemże oświetleniu. Ogro- 
mnie komiczae wrażenie czyni parodja ńadsteny 
małżonków Latour, którzy z prawdziwym humorem 
oddają kiika zabawnych scen. Niezwykłą siłą i zrę: 
cznością odznaczają sią dwaj młolni akrobaci bracia 
Tuark. Najwspanialszem dla oka widowiskiem są 
prześliczne refleksy świetlne podczas produkcji p. 
Olgi Barezińskiej. Z innych punktów wymieniamy 
jeszcze bardzo zręcznych Żonglerów The A wones, 
dalej Granjtan and May, karkcłomne piruety i salto- 
mortale na drucie (mężczyzna w przebraniu  kobie- 
sem), miss Paulę, nader szykowną tancerkę trans- 
formacyjną i Lonę Hegyi, która z blyskawiczną 
szybzością przed «czyma widzów ulepia z glinki 
najrozmaitsze postacie, przewzżnie bardzo udatne ka- 
rykatury. „The tree Namedus", to trzej amerykańscy 
ekscentrycy, z których jedea przez cały czas pro- 
dukcji, łudząco naśladuje manekina. W końcu nad- 
mienić mależy, że bioskop posiada tym razem bar: zo 
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Dr. Jaegera i Dr. Racurela z Lyonu 


Wyroby francuskie z króliczej wełny. — Kaftaniki. — Kalesony — Ogrzewacze 
Pończochy. — Kominiarki. — Rękawiczki. 


aa 


zajmującą serję obrazów, przewałuie z wypadków 
dni ostetnich, jak koronacja Edwarda VII itd 

Składki na cole użyteczności publicznej lub ma- 
rodowej. 

Dla nieszczęśliwej rodziny, złożyli w 
dalszym ciągu pp.: K B. 2 kor, O Z ze Lwowa kor, 
Sławińska za Lwowa 1 kor, A. S. ze Lwowa 3 kor. 

Zmarli: 

W Lehuczenach na Bukowinie zma ł w 53 r. życia 
Artur Czerkawski, właściciel dóbr. 

Łękawicy zmarł ks. Bartłomiej Klima, emer 
proboszcz z Głębowiec. 


Notatki [itorackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek: „Kladki’', komedja w 3 
aktach Fr. Gressaca i Fr. de Croisset'a. 

Jutro w środę: „Dzwon zatopiony”, baśń dra- 
matyczna w 5 aktach Gerharda Hruptman'a. Występ 
Józefa Śliwickiego, artysty teatrów warszawskich. 

We czwartek: „Swiat na opak*, operetka 
w 5 odsłonach Kapeller'a. 

W piątek: „Śpiący rycerze", widowisko fan- 
tastyczae w 5 aktach z prologiem przez Sydoma 
Friedbrrga z muzyką Michała Świerzyńskiego. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej We 
wtorek, 21 psździernika „Koncert sym funiczny* 
ze wspóludzialem Mieczysława Natrowskiego, skrzypka. 
Rrogram : I. 1. Verdi: Uwertura I z op „Nabucho- 
donozor* ; 2. Bethcwen: Koncert 61, odegra z tow. 
orkiestry Meczysław Natrowski, Il, 1. Scbubert: 
Symfonja H moll; 2 a) W:goer- Wilhelmy: „Pieśń 
nagrodzona“, z cpery "Meistersinger"; h) E. Salo: 
„Ścherzanda*, odegra Mieczysław Natrowski. III. 1. 
Bach: „Gavot" ; 2. a) Czejkowski:  „Canzonetta” ; 
b) Godard: „Canzonstta” ; e) Wieniawski: „Ober- 
tas", odegra Mieczysław Natrowski. 

Z Filharmonji. W czwartkowym koncercie 
bicrą udział dwie wybitoe siły. Pierwszą jest Mi- 
kolaj Rothmühl, znakomity tenor, drugą Emcia 
Wolfsthal, młodziutka skrzypistka. Na koncercie tym 
zostanie odegraną Schumana Symfonja nr. 1, którą 
po raz pierwszy kiarować będzie mowy dyrygent 
Henryk Melcer Szczawiński. 

Józef Sliwiński, urządza w środę w sali 
Filharmonji, koncert własny, na którym wykona 
utwory Brahmsa, Lószta, Rubinsteina i  Scbuberta. 
Druga część programu obejmuje wylącznie utwory 
Chopina, któr go koncertant interpretuje tak mistrzo- 
wsko. Bilety na ten koncert sprzedaje kasa Fil- 
harmonii. 


Pożyczki dla kupców i przemy- 
słowsów we Lwowie. 


Tymi dniami magistrat uchwalił regulamin 
udzielania pożyczek z funduszu dla popierania 
przemysłu i handlu. Na fundusz ten, jak wia- 
domo, przeznaczono 200.000 k. z pożyczki 20: 
miljonowej, ale dotąd udziela rada miejska pc- 
życzek nie z tego funduszu, gdyż on nie jest 
aktywowany, lecz zaliczkowo z funduszu gminy. 
Regulamin postanawia między innemi, że z tego 
funduszu udzielane będą pożyczki „osobom za- 
mieszkałym stale we Lwowie w celu poparcia 
takiego przemysłu luh handlu, który dotąd we 
Lwowie nie istniał i dopiero ma powstać, tu- 
dzież dla poda'esienia i handlu już istniejącego." 
Udzielać można pożyczez osobie fizycznej i pra- 
wnej. Radny miejski, jego żona, albo osoba 
spokrewniona z nim lub spowinowacona w I 
lub H stepziu, nie może otrzymać pożyczki z 
tego funduszu. Również spólki, do których na- 
leżą osuby wyżej wymienione, jako spólnicy, 
o ile spólki nie są obowiązane do publicznego 
skladania rachunków, nie mogą korzystać z 
weg! funduszu pożyczkowego. Pożyczki spla- 
cone być mogą najpóźniej w ciągu lat pięciu 
w ratach kwartalnych, lub co najwyżej półro- 
cznych. Odsetki wynosić mogą najwyżej 3%; 
jedynie w razie, gdyby peżyczający nie dotrzy- 
mał terminów spłaty, będzie mu policzone przy 
przymusowem ściągoięciu kapitału, 5%  tytu- 
lem prowizji wraz z procentami zwłoki. 


Legenda o Białym Carze. 


(Z izby sądowej). 
Lwów 21 października. 

Na wczorajszej popołudniowej rozprawie, 
przesluchano nasamprzód oskarżonego Józefa 
Mączałowskiego. Do wiay się nie poczu- 
wa, gdyż, jak twierdzi, zarzuty jego czynione 
żandarmowi były słuszne. Z chłopami batiaty- 
ck mi; mie zna się wcale i w przeciągu osta- 
tnich lat 6, był w Batiaty,zach, gdzie się wy- 
chowal, 2 razy tylko, aby dać na mszę za du- 
sze swych rodziców. Ostatni raz, był tam nie 
w niedzielę, ale w piątek, a pamięta o tem 
dlatego, że żyd dorożiarz, który go tam wiózł 
z Kamionki, Spieszył się z powrotem do domu. 
na szabas. Nie mógł więc mieć wtedy mowy do 
wychodzących z cerkwi chłopów. gdyż oni tylko 
w niedzielę chodzą do cerkwi. Twierdzi zresztą, 
że jako dziennikarz jest zbyt inteligentnym, by 
wypowiedzieć tak idjotyczną mowę o rzaięciu 
kur i carze z milowem wojskiem o jaką żan- 
darm go orkarżal. 

Przesłuchany jako świadek, oskarżycieł Jan 
Tobiasz, komendant posterunku żandarme- 
rji, obecnie stacjonowany w Dobrosinie, ze- 
znaje z powołanem się na przysięgę służbową. 
Mączałowskiego nie zna i nigdy go nie widział, 
a zrobil do władz doniesienie, na podslawie ze- 
znań Julji Procykowej, Tad.usza Romanowskiego 
i kilju innych włościan z Batiatycz. 

Świadek Julia Procykowa, nie widziała 
nigdy Mączałowskiego i nie słyszała o nim. 
Ze dwa lata femu, zbierała raz w jesieni na 
polu len wraz ze swą matką Jewką Sobczuko- 
wą. Przyszedł do nich wtedy żandarm, pclożył 
się na miedzy i zapytal się jej, co słychać we 
wsi nowego. odpowiedziała mu, że on chodząc 
po świecie więcej nowych rzeczy dowiedzicć się 
może. Na to powiedział żand+rm, że „Moskal 
bije się z Ching", a na to odpowiedziała mu 
Procykowa, że „czulam, secgo 4 do nas Moskali 
pryjduł.s Na zapytanie žandarma skąd wie o 
tem, powiedziała, że baby wracając z cerkwi 
mówiły jej, że przez Batiatycze iść będzie woj- 
sko. I ezło wojsko naprawdę. 

Obrońca dr. Zając oświadcza, że isto- 
tnie w tym czasie odbywały się w okolicy Ba- 
tiatycz manewry wojska austrjackiego. 

Sędzia. Dlaczegoż powiedzieliście żandar- 
mowi, że wojsko moskiewskie do Batiatycz przyj- 
dzie ? 

Świadek. Ja nic nie mówiła, pan szan- 
dar mówił o Moskalach, taj ja sobie także o 
Moskalach gadala. 


Marcin Müller 


plac Halloki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie. 
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Sędzia. A co potem? 

Świadek. Potem, powiedział pan żan- 
darm: „Tobie o tych Moskalach mówil Mącza- 
łowski, wtedy, kiedy wam krzyżyki rozdawal 
koło cerkwi. — Ja powiedziałam, że nie wiem 
nie o Mączałowskim ani o krzyżykach, a wtedy 
zapytal mię żaadarm, jak ja się nazywam. Ba- 
lam się, aby mię po sądach nie włóczoro i 
powiedzieć nie chciałam, a wtedy zawołał žen- 
jej Łyzuna i ten mu moje nazwisko powic- 

zia 

Świadek Iwan Łyzun policjant gmiony i 
polowy w Batistyczach, zeznaje, że przed dwo- 
ma laty zawołał go Żandarm do pracującej 
przy lnie Julji Procykowej i kazal jej powtó- 
rzyć raz jeszcze przy nim to, co mu przed 
chwilą mówiła. Julka t:ż powiedziala wtedy, 
że słysziła od bab, powracających z cerkwi, że 
jakiś „pan i jakis ksiądz z Rosji, rozdawali krzy- 
żyki i kezali rznąć kury, gęsi i świnie i po- 
zjad'ć je, gdyż, jak przyjdzie car z Moskalami, 
to 7 mil zastąpi. andarm pytał się Jalji, czy 
nie mówił jej tego Mą:zalowski, Odpowiedziała, 
że nie. Potem poszedł świadek z żsndarmem 
do chaty Dmytra Kosowca, „gdzie żandarm o- 
debral jego córce jakiś krzyżyk, potera cho- 
dzili aż do nocy po chalupacb, szukając krzy- 
żyków, a wreszcie odprowadził go do dworu 
i poszedł spać. Na co bylo żandarmowi krzy- 
żyków, nie wie. O tem by we wsi mówiono 
co o Meskalach, nie elysza). Z żandarmem także 
nic s tem nie rozmawiał, 

Świadek Tedeusz Romanowski, dzier- 
żawca dób: Baliatycze, Mączałowskiego nie 
zna, słyszał jednuk o nim wiele. Przed dwoma 
mn.ej wię: ej laty, wróciwszy z kąpiel z Ba- 
warji do domu, zsraz na wstępie zapytał służ- 
bę, co słychać nowego we wsi. Powiedziano 
mu, ża w chacie u Korowca jest jakiś ksiądz 
moskiewski i redaktor Mą'zalowski za Lwowa, 
którzy rozdają krzyżyki, mówią, że będzie wej- 
na z Moszalem i radzą rznąć gęsi i kury. S via- 
dek bagatelizowal wojnę i kury, zainteresowało 
go natomiest owo rozdawanie krzyżyków, a da- 
wiedziawszy się, że we wsi bawią żandarmi, 
posłał po nich. Tymczasem zjawił się we dwo- 
rze Żandarm Tobiasz, któremu powiedział, co 
mówi służba i polecił mu zbadać sprawę. O ile 
mu wiadomo, kilkanaście takich krzyżyków 
żandarmi we wsi odebrali i odesłali do staro- 
stwa w Żółkwi. Sam świadek cdebrał tylko je: 
den krzyżyk cd córki miejscowego nauczyciela. 
Był to zwykly, mały, blaszany krzyżyk, podo- 
bay do tych, jakie sprzzdają na  odpustach. 
Na drugi dzień, spotkawszy wójta robil mu 
wymówki, że nie wie, co się we wsi dzieje i 
co zm ludzie də wsi przychodzą. 

Na zapyt»nie cbrońcy co widział zdrożnego 
w rozdarowywaniu krzyżyków, tłómaczy świadek, 
że we wsi istniały wówczas dwie partje chlo- 
pów, grupujących się koło dwu czytelń, a mia- 

nowicie „Proświty* i „Towarzystwa im. Ka- 
czkcwskiego”. „SAdzil, że i te krzyżyki mają ja- 
kiś związek z tą wałką czytelń, jego więc jako 
przełożonego obszaru dworskiego, który prócz 
tego də zalsżenia jednej z czytelń finansowo 


sę przyczynił, obchodziło to. 
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w. Wasyl Szpot syn wójta, zeznaje, że 
przed 2 lub 3 laty widział raz w lecie prawdo- 
podobnie Mączalowskiego, jadącego z Kamionki 
do Batiatycz i powracającego stamtąd może 
w półtorej godziny później. 

andarma Tobiasza nie widział nigdy i prze- 
czy, jakoby z nim kiedykolwiek o Mączałowskim 
rozmawiał. O carze i Moskalach we wsi nie 
mówiano. 

Świadek Wasyl Marczyszyn, Mączało- 
wskiego nie zna i ani o krzyżykach, ani o Mo- 
skalach nic nie słyszał. 

Z odczytanych następnie zeznań Ewy Ku- 
rowiecównej okazuje się, że istotnie w owym 
mniej więcej czasie, jakichś dwu cbcych pa- 
nów dalo jej 2 krzyżyki koło cerkwi, ani to nie 
byl jednak Mąc załowski, ani też nic jej o ca- 
rze, Moskalach i rżnięciu kur panowie ci nie 
mówili. 

Na tem pestępowanie dowodowe zamknięto. 

Prokurator pedniósł w końcowem swem 
przemówieniu, że nie chodzi dziś o ło, czy Mą- 
czałowski rozdawał krzyżyki i mówił o carze, 
czy nie, ale o ta, że posądził żandarma o wpły- 
wanie na świadków i skomponowani» doniesie- 
pia do sądu. Rozprawa wykazała, że żandarm 
posiąpił ściśle wedle instrukcji donosząc sądowi 
to tylkc, co z ust świadków słyszał, sam zaś 
nic nie dodał. Czy ci ludzie, co żandurmowi 
informa cji dostarczyli, kłamali przed nim, lub 
nie, to nas dziś nie obchodzi, pewnem jest na- 
tomiast, że żandarm nie klamal i działał w naj- 
lepszej wierze. 

Obrońca dr. Zając twierdtil, ża Żandarm 
niesprawdzone wieści i babskie plotki lekko- 
myślnie wziął za dobrą monetę, reszłę z wla- 
snej dosnul fantazji i naraził przez to jego 
klienta na dlugi i kardzo dleń przykry proces, 
że więc starga jego klienta na żandarma do 


jego przełcżouych była uzasadnioną. 
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O godzinie pół do 9 wieczirem wydał sę- 
sekretar Wilcześ, wyrok, 
mocą którego Józef Mąezi - ki, a przekrocze- 
nie z $ 487 u. k. pazciciore przez to, że żan- 
darma Tobiasza obwinił f.iszywie przed jego 
przełożenymi, że tenże swoje doniesienie uczynił 
na podstawie zmyślonych faktów, skazany zo- 
stał na T dni aresztu, względnie 70 koron 
grzywny. 

Skazany zgłusił odwolanie co do winy i 
kary, prokurator zaś odwołanie z powodu zbyt 
niskiego jej wymiaru. 


- Napad Niemców na Polaków. 


W telegramach wczorajszych podaliśmy 
o niecnyym napade Niemców z Bielska na „Dom 
polski". Dziśzamieszczają pisma  uzupełnisjące 
szczegóły tego czynu, będątego hańbą cywili- 
zacji. 

Uroczystość otwarcia „Domu polskiego“ i 
obchodu grunwaidzkiego, zapowiedzianą była — 
Jak wiadomo — na niedzie'ę i rozpocząć się 
Miała nabcż'ństwem w kościele farnym © go- 
dzinie 10 przed południem. W sobotę wieczo- 
rem Przybyli do Bielska posłowie ludowi z p. 
Żardeckim na czele i zaproszeni goście ze sfer 
inteligencji, Zaledwie jednak opuścili dwcrzec, 
chcąc udać się do „Dı mu polskiego", prowa- 
dzony przez burmistrza i członków rady tłum 
Niemców, zebrany przed dworcem, powitał 
przybyłych Polaków obelżywemi wyzwiskami, 
| Świstem i rzucaniem błota do pojazdów. 


Było to bezpośrednim skutkiem odezwy 
burmistrza Bielska, Steffana, która rozlepiona 
na murach w sobotę, wzywała Niemców „do 
odparcia polskiego najazdu do nie- 
mieckiego miasta Bielska“. Wywarlo 
to taki skutek, że już w sobotę w nocy bandy 
Niemców opadły „Dom porki“ i powybijały 
wszystkie szyby; na domiar nikczemnej zlośli- 
wości posblowsąo mury domu smołą i obry- 
zgano blotem. Ofiarą tego brutalnego napadu 
o mało cie padło dziccię administratora domu, 
szczęściem, że rzucony kamień szarpnął tylko 
jego ucho. 

W niedzielę już od godziny 3-ciej z raua 
był dworzec białsti oblężony przez tlum ludzi 
i tlum ten rósł z każdą chwilą... Czekano tam 
na pociągi i gdy z którego pociągu wysiadła 
liczniejsza grupa ludzi, wnet ją po za dworcem 
obizucańo błotem i obelgami. Koło godziny 9 ej, 
gdy nadjechać miał główny pociąg, wiozący li- 
czne z calego kraju deputacje włościan na uro- 
czystość do Bielska — tłum kilkutysięczny nie- 
mieckich demonstrantów zajął już całą prze- 
strzeń przed dworcem kolei. 

Tłum tłoczył się ku bramie dworca i usi- 
lował przybyłych włościan polskich nie wpuścić 
do miasta. Policja bielska — dziwna rzecz — 
bez broni — uganiała się wprawdzie między 
tlumem, nawclujac do porządku, ale było to 
wszystko robione jakby dla oka, w rzeczywi- 
stości bowiem, na nic się te usilowania policji 
nie przydały, gdyż z dziesięciu policjantami ls- 
two sobie tłum dał radę.. Komisarz widząc tak 
silny napór, zaczął prosić zbitych w jedną ma- 
sę przybyłych włościan i robotników polskich, 
by zawrócili z drogi — gdyż on za ich bezpie- 
czeństwo ręczyć nie może. Dodać trzeba, że 
Niemcy mieli specjalnych szpiegów, usławio- 
nych na to, iżby poznawali, jacy ludzie przy- 
bywają. To też, gdy się tylko pojawił u wrót 
dworca jakiś wybitniejszy Polak, grad kamieni 
leciał w jego stronę i byłoby przyszło do roz- 
lewu krwi z pewnością, gdyby nie takt polskich 
ludzi, którzy ustąpili z dworca i wyczekawszy 
pociągu idącego do Białej, tamtędy dotarli do 
Bielska... 

Napastnicy, wróciwszy do miasta, rzucili 
się następnie na dwóch robotników polskich. 
idących spokojnie mostem z Białej do B:clska. 
Jednego z nich starego, siwowłosege starca, 
pcdniesiona w górę i chciano zrzucić z mostu 
do rzeki, gdy w tem nadbiegli robotnicy socja- 
listyczni i zwolzih go z rąk napastników. 

Ekscesy powtarzały się w różnych stronach 
miasta. Po uhcach uwijały. się grupy niedoro- 
stków pod dowództwem starszych, zwłaszcza 

„turneców* i napastowały spokojnych prze- 
chodniów. 

policja pozwalała bezkarnie czynić awan- 
tuenikom, co im się tylko podobało i przypa- 
trywala się spokojnie, jek bandy niedorostków 
rzucały kamieniami na robotników pelskich. Po- 
zornie aresztowano napastników, ale natych- 
miast po za plscyma puszczauo ich Ba wel- 
ność. Burmistrz, Steffan, osobiście roz- 
kazywal policji, by puszczała wolno 
aresztowanych, zaręczając, iż są oni niewinni! 

Oto jakie tryumfy święcila w Bielsku kul- 
tura niemiecka! 


Grób Fausta Soeyna, 


Pisaliśmy, że wydział krajowy nabył za sto 
koron grób Gwego reformatora, twórcę sekty 
wyznaniowej, ha własność kraju. Należy się je- 
szcze parę szczegółów o samym grobowcu i o 
Socynie. 

Na drodze, prowadzącej z Wojnicza do 
Zakluczyna, która przebiega przez uroczą dolinę 
dunajcową, — gdy w Wielkiej-wsi przeprawi- 
my się przez Danajee i miniemy górzystą wieś 
Janowice, — jesteśmy w Lusławicacb, które 
niegdyś bzły dość znacznem miasteczkiem, ale 
z biegiem lat wskutek zaburzeń domowych i 
wojen, zeszły do roii licbej zaledwis wieski. 
Lusła wice były niegdyś wlasnością Paszyńskich, 
z których jeden przystał do nowej sekty Socy- 
nianów, założył więc w majętności swej kościół 
i drukarnię dla użytku tego wyznania, a nau- 
czyciela Fausta Socysia szczodrze i gościnnie 
przyjął do swojego domu. 

Socyn urodzony w Syennie w r. 1586, z 
wybitnej rodziay włoskiej, byl uczniem swego 
stryja Leliusza, prawnika słynuego, który ba- 
wił także jakiś czas w Polsce i szerzył swe ne- 
retyckie nauki. Faustyn Socyn, zagorzalszy niż 
gam Leliusz, stał się w swej własnej ojczyźnie 
przedmiotem pogardy, ni'nawiści i prześlado- 
wań. Udal się więc na tułaczkę, bawił w Sie- 
dmiogrodzie, a następnie przybył do Polski, 
gdzie zwłaszcza wówczas, za Zygmunta Augu- 
sta, tolerancja wyznaniowa sięgała berdzo da- 
łero. Imię Socyna stało się wnet głośnem nie- 
tylko wśród stEciarzy. Kilka szczęśliwie odby- 
tych dysput publicznych zjednało mu w kraju 
nawet pewną powagę. O jednym z takich pu- 
blicznych sporów pisze Grzegorz Piotrkowski w 
księdze „Pogrom lewartowski*, wydanej w r. 
1592 w Krakowie. Powiada tam o Socynie 
między innemi tak: 

Tamże też pod chrzcieluicą nisto Śucyn sie- 
dział, 

Włoch w lichej starej szubie, kolpaz na głowę 
[wdzial. 

Socyn tak się w Polsce potrafil zaaklima- 
tyzować, że w rozu 1582 ożenił się z córką 
M rsztyna, dziedzica na Pawlikowicach pod 
Wieliczką — i mieszkał z nią przez pewien 
czas w Krakowie. W  akademji Jagiellońskiej 
panowało jednak bardzo silne wrzenie przeciw 
Faustynowi. Uczniowie akademji nie tylko nie 
chcieli słuchać jego nauk, lecz razu pewnego 
nawet niemilosiernie go obili. Tedy Socyn 
opuścił Kraków i oper się o Lusławice, gdzie 
w marcu roku 1604 umarł. Zwłoki złożono na 


pięknej polanie, nieco wyżej ponad drogą. Na 
mogile, dziś ocienionej odwiecznemi lipami i 
grabami, zasadzonemi w  półkole, polożono 


duży kamień. Patrząc z pomiędzy drzew w dal. 
w kierunku Dunajca, dostrzegamy: lesiste i 
skalne góry, A na jednej z nich ruiny zamku 
melsztyńskiego. 

Kamień ciogowy, czworograniasty, nosi na 
sobie ślady napisu grobowego, który ułożony 
był w języku włoskim. Miejsce spoczynku So- 
cyna znajdowało się obok świątyni arjańskiej, 
do której przez długie lata schodziły się wsze- 
lacy różnowiercy. Miejsce to było przez nich 
formalnie czczone. Burze reformatorskie zniwe- 
czyły z biegiem czasu ducha tolerancji w Polsce. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 października 1908 r. 


chiana Sucy FAW i< połowe ika uci W a antene towa m APEE ONE a Fausta Socyna stał się przedmiotem urą- 
gowiska. Jak wieść niesie, kamień grobowy przez 
wzgardą wywrócono i siekierami poszczerbicno, 


| zaś zwłoki Socyna — tak opowiadają tameczni 


włościanie — wykopano i wrzucono do Du- 
najca. 

Urocza równina, gdzie w cieniu drzew stoi 
kamień na grobie Włocha -sekciarza natchnąl 
w latach czterdziestych XIX stulecia młcdego 
poetę z bożej laski, Maksym:liana Grzemsława 
Zdulskiego do napisania dumki, a raczej pane- 
giryku, poświęconego pamięci Socyna. 


Nasze pomieszkania. 


Przy'nać trzeba, iż postęp w urządzaniu 
mieszkań zaznacza się ciągle, że smak w tym 
kierunku rozwija się, kształci na równi prawie 
z rozwijaniem się potrzeby rozmaitych ulepszeń 
praktycznych, lecz zauważyłam wielokrotnie, iż 
rozwija się głównie co do rysunku, ustawienia 
sprzętów, fantazji w rożrzuceniu mniej czy wię- 
cej kosztownych ozdób, na punkcie zaś harmo- 
nji karw bardzo szwankuje. 

Dziwnem się to zaiste wydaje w zestawie- 
niu z żywą, nienasyconą gorączką kolorytu w 
sztuce i w wyrobach przemysłu, wkraczających 
w dziedzinę artyzmu. 

Celem dzisi: jszego malarstwa jest opano- 
wanie najtrudniejszych tajemnic kolorystyki; 
pierwszorzędni fabrykanci-artyści w wyrobie 
prześlicznych iście bajecznych tkanin, poszuku- 
ją wciąż oryginalnych zestawień barw najsprze- 
czuiejszych, efektów, o których niegdyś nikt by 
zamarzyć nie śmiał; impresjoniści dla kolorytu 
i światła poświęcają często formę i rysunek; ba, 
są nawet i tacy, którzy w tym kierunku do- 
chodzą ad absurdum, ogół jednak, w zastoso- 
waniu pewnej harmonii tonów codziennego oto- 
czenia, daleko za sztuką pozostał. Wprost ude- 
rzającym jest ogólny brak artystycznego wy- 
ksztalcenia w tym względzie, brak odczucia, 
zrozumienia doniosłości właściwie użytej barwy, 
która bywa niekiedy głównym czynnikiem ku 
stworzeniu rzeczy pięknej. Przy nacisku, jaki 
obecna pedagogika kładzie na sztukę w wycho- 
waniu, kształcenie smaku za pomocą kolorów 
powinno być w dużej mierze zastosowane. 

Pamiętamy więc, jak muwiłam, o rysunku 
sprzętów, o deseniu pokrycie, o różnych spo- 
sohach upiększen'a mieszkania, o formie i wy- 
miarach pieca, a zapominamy, że zgodny ze- 
spól tonów to chyba najważniejszy warunek, 
aby otoczenie przyjemnem było dla naszych 
oczu. 


istnieją tu wprawdzie pewne, ułarie żasa- 
dy i temi szerszy cgól zwykł się rządzić, lecz 
wlaśnie owe ntarte zasady wytworzyly banal- 
ność nużącą, przed którą nieraz uciekać mialo- 
by się ochotę. Wiadomo, że w każdym zamo- 
żniejszym domu (mówię tu o przec' 'ętnych mie- 
szkaniach mieszczańskich) salon powinien być 
jasny, o ile można ozdobiony złoceniem, po 
większej części verlowy, pokój stolowy utrzy 
many w tonie bronzowo-żóltym, gabinet w ja- 
kimś niepewnym, bardziej ciemnym, a w ka- 
żdym razie dość „wesołym,* tak zwany pokój 

„dzieciany*... w żadnym. 

Pokój stołowy, h jeszcze pól biedy, 
ale ten salon czy salonik, który ma być naj- 
strojniejszą i najpiękniejszą częścią mieszkania, 
okropnie czasem wygląda: Jakież tam bezradne 
szukanie efektów, mauiera niesmaczna, pstroci- 
zna nieznośna, dziś arcywygodnie pcd ogólna 
miano impresjonizmu padciągaięta Grzeszymy też 
bardzo, tak niedbale obchodząc się z pokojem 
dziecinnym, nie myślimy o tem, że, Oprócz wzo- 
rowego ładu i czystości, powinna panować w 
nim skromna, pelna prostoty estetyka, bardzo 
niekosztewna i nietrudna do zdobycia. W po- 
koju przeznaczonym dla dzieci zachować na- 
leży dobór kolorów jasnych, wyrażay, a przytem 
pedstawowo harmonijny. Świadome, czy nie- 
świadome nawykanie do zgodności barw este- 
tycznie dobranşch jest nieocenionym zadatkiem 
dobrego smaku i wykształcenia artystycznego. 

p nn | 


Przeszucia | elektryczność. 


Amerykański fizyk Collius ogłasza spra- 
wozdanie ze swojego istotnie sensacyjnego od- 
krycia. Jak wiadomo, telegrofia bez przewodów 
polega na tem, że elektryczne fale Hertza „spa- 
jają* ze sobą drobiny pyłu me'alicznego w 
eterze. Collius twierdzi, że te same fale wply- 
wają także na rozbudzenie siły przeciągającej 
wśród komórek ludzkich i zwierzęcych. Obser- 
wacja nieprzyjemnego wpływu, który niepogoda 
wywiera na ludzi nerwowych i podagrycznych, 
naprowadziła znakomitego fizyka na myśl ba- 
dania tego zjawiska. 

Szczególniej zaciekawiła go pewna ośmio- 
letaja dziewczynka w Filadelfji, która podczas 
burzy z piorunami regularnie dostawała kon- 
wulsyj, a umarła, kiedy raz piorun uderzył w 
odległy o 400 metrów dom. Śmierć tą tłóma- 
czono przestrachem, ale Collias twierdził, że 
dziewczynkę zabila fala elektryczna. Do swoich 
doświadczeń używał on aparatu, który, po- 
dobnie jak aparat Hertza, wytwarzał iskry, dłu- 
gości 2 cale do 30 centim:trów. Na miejsce 
węglowych przyciągaczy włożył uczony ko- 
mórki mózgowe, częś:ią żywe, częścią zamarłe 
i one to wykazały analogiczną zdolność przy- 
ciągania. W Gózgu ludzkim szara substancja 
okazywała sie wrażliwszą na fale elektryczne, 
niż ciała. Najwrażliwszemi jednak okazały się 
rdzawo-brunatne części móżużku, najmniej zaś 
wrażliwym rdzeń pacierzowy. 

Kiedy pewnego razu Collius mierzył opór 
mózgu za pomocą aparatu Wheatona, spo- 
spostrzegł, że igla galwanometru niepokoi się 
bardzo podnosząc się i opadając. Przyczynę 
tego zjawiska wyjaśnił] mu dopiero piorun, który 
w krótce potem uderzył w poblizki grcmo- 
chron, rozpoczynając burzę. A więc fala ele- 
ktryczności oddziałała tu na komórki mózgowe. 
Kiedy burza osiągnęła swój najwyższy punt, 
zastąpił Collius galwanometr mikrofonem, przez 
który słyszał szmer powstającego między komór- 
kami mózgu pozostający pod wpływem ele- 
ktryczności, a podobny do odgłosu jaki to- 
warzyszy zanurzenia rozżarzonego metalu w 
wodzie. 

Ghorobliwe zjawiska wskutek niepogody 
powstające tlómaczy  Collius działaniem fal 
Hertza na mózg wielki i mały. Ten ostatui jest 
do pewnego stopnia kierownikiem mięśni ru- 
chomych, a z tego powodu powiększa ból w 
mięśniach. Pod wpływem fal Hertza powstaje — 


zdaniem uczonego fizyka — w całym systemie 
nerwowym silniejsze przyciąganie, którem tłó- 
maczy się uczucie strachu, opanowujące czlo- 
wieka na widok zbliżającej się burzy. 

Na podstawie odkrycia Colliusa, stworzono 
„już hipotezę, że zjawiska telepatji t. j. przeno- 
"szenia myśli na odłegłość, polegają na wymia- 
nie fal elektrycznych z jednego mózgu do dru- 
giego. Londyńskie pismo Elektricien jest na- 
wet zdania, Że wytwarzane w celach telegrafii 
bez przewodów, fale elektryczne źle oddzialsją 
na mózg. A londyński Review of Reviews przy- 
pomina, że o wplywie elektryczności na uczncia 
ludzkie, pisal w 1893 roku wielki uszony Unuero 
w swojem słynnem dziele pod t: „Romantyka 
elektryczności”. 


Rada państwa. 


|Telegramy „Dsiennika Polskiego*.) 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiede* 21 paździeraika. Dzisiejsze po- 
siedzenie zagail prezydent br. Vetter po go- 
dzinie '1 tej. 


O uniwersytet ruski we Lwowie. 
Po cdczytisiu interpelacyj i wniosków, 
rozpoczęły się cbredy nad naglącym wnio- 
skiem Romańczuka w sprawie utwo- 
rzenia ruskiego uniwersytetu we Lwo- 
wie. Przemawia wnioskodawca p. Romańczuk, 
Posi dzenie trwa dalej. 


—__ DEPESZE 
telegraficzne i telefoniezne. 


Jubileusz Konopnickiej. 

Kraków 21 października. Marja Kono- 
pnicka zabawi jeszcze kilka dni tutaj, poczem 
uda się do Lwowa. Ciągle nadchodzą jeszcze 
życzenia od różnych towarzystw i instytucyj z 
*raju i z innych dzielnic Polski. 

Wiec rękodzielników. 


Kraków 21 października. Przygotowania 
do zorganizowania pierwszego wiecu krajowego 
rękodzielnizó w i przemysłowców, są już na ukoń 
czeniu. Obrady wiecu będą edbywały się w sali 
rady miasta. Wiec powita prezydent miasta 
Fricdlein, W wiecu wezmą udział posłowie sej- 
mowi i do rady państwa. 


Zaprzeczenie. 


Wiedeń 21 października. Hr. Antoni 
Wodzicki wystcsoweł do redakcji Politik pismo, 
w którem pegłoskę o mającem nastąpić miano- 
waniu go ochmistrzem dworu arcyks. Franeiszka 
Ferdynanda, nazywa bezpodstawną. 


Z sejmu węgierskiego. 


Budapeszt 21 października. Komisja 
wojskowa izby posłów sejmu węgierskiego przy- 
jęła przedłożenie dotyczące przedłużenia mocy 
obowiązującej ustawy o obowiązku służby woj- 
skowej. 

Sanatorjnm w Zakopanem. 


Zakopane 21 października. Sanatorjum 
dla chorób piersiowych rozpoczęło już prtzyjmo: 
wać zgłoszenia, a cd 1 listopada ma zacząć 
funkcjonować. Uroczyste poświęcenie zakładu 
odbęd:ie się 23 listopada. 

Wiece górników. 


Bruksela 21 października. Komitet gór- 
ników w Charlerois ucbwali] więdzy inaemi, 
zwołać w przeciągu niedlugiego czasu konferen- 
cję zastępiów górników Francji, Anglji, Belgji, 
Niemiec i Austre- Węgier, w celu doprowadzenia 
do skutku powszechnego międzynarodowego ru- 
chu górników i wydania odezwy do prasy tych 

państw o pomoc i poparcie żądań górników. 

wWiikesbarre 21 października. Wczo- 
raj otwarto ogólny zjazd górrików celem obrad 
nad propozycją prezydenta Rnosevella, mającą 
na celu doprowadzić do porozumienia. Mitchell 
oświadczył się stanowczo za przyjęciem pro- 
pozycyj. 

Strejk górników we Francji. 

Paryż 21 października. Komitet związku 
rohoteików wyraził na odbytem „wczoraj wie- 
czór zgromadzeniu gotowość przyjęcia propozy- 
cji, aby sprowadzić porezumienie co do podję- 
cia powszechnej walki opartej na wspólnych 
żądaniach calego proletarjatu. 


Walka kulturna we Francji. 


Paryż 21 października, W izbie depnto- 
wanych uczynił nacjonalista Roche wniosek, 
domagający się zerwania związku pomiędzy ko- 
ściołem a państwem. Wnioskodawca uzasadniał 
nagłość tego wniosku. 

Prezydznt ministrów Corbes sprzeciwił się 
ciąglemu trektowauiu tego wniosku, który ma 
w istocie tylko to na celu, aby rządowi przy- 
sporzyć klopotów. 

Po dłuższej dyskusji odrzucono  nagłość 
wniosku 285 głosami przeciw 179. Izba przy- 
jęła następnie uczyniony przez Revejlauda a za 
nagły uznany wniosek, aby wybrać komisję 
złożoną z 30 członków i przekazać jej wszystkie 
wnioski w przedmiocie rozdziału między kościo- 
lem a państwem wypowiedzenia konkordatu itd 


Rozmaitości. 


Jak Niemców w Rosji nienawidzą ? 
Arcyznamienną anegdutkę o zmarłym autorze rosyj- 
skim Gogolu, który Niemców szczególnie nienawi- 
dził, opowiada profesor Witkowatow w najświeższym 
numerze czasopisma r: syjskiego Russkaja Starina. 
Do Gogola miał raz, wedlug pamiętników niejakiejś 
Smirnowej, ktoś powiedzieć: „Ustawicznie lżysz pan 
Niemców, a przecież Schiller był Niemcem!" Na to 
Gogol o powiedział: „Tak, Schiller był Niemcem, 
ale gdy spostrzegł, że istotnie jest Niemcem, — 
umarł ze zmartwienia !*. 

Nwy Papakosta W lokalu firmy spedycyj 
nej Szalto i Schwarz w Budapeszcie wykonano ubie- 
glej nocy śmiałą kradzież z włamaniem. Włlamywa- 
cze wywiercili dziurę w kasie żelaznej werthsimo- 
wskiej i wyjęli z kasy 800 koron w gotówce i pa- 
pierach. Do wywiercenia dziury użyli złodzieje do- 
skonalego świdra angielskiego. Z uwagi, że jest to 
już w tym roku piąte tego rodzaju włamanie, jest 
przypuszczenie, że się tu ma doczynienia z zorgani- 
zowaną bandą włamywaczy. 


Dział ekonomiczny. 


Wieder 21 paźdz: ernika. (Giełda zbi- 
żowo). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Bo 2 0 bom iz. „bud na fir gą lieą mh ŚĆ 02 iourząo di a E 
Pszenica ma jesień od 760 do 761, ma 
wiosnę od -7'58 do 759 żyłe ma jesień 
od 680 do 6'81, ns wiosnę od 679 do 680; 
kukuwyj2s ea sierpień-wrzesień od —*— do —'—, 


aa wrzesień: październik od 695do 7—, ma maj- 
szerwiez od — do — —., cwiez ma jesień od 
667 .. 668, 3a wiosnę od 666 ds 667; 
rzepak ma ciczpień-wnienicń od —— do — —, 
na wrzesieć- październik od —'— do ——, nasty: 
czeń-luty od —*— do —*—: slaf rzepskowy ma 
wrzesień grudzień ża Usposobienie 
silne. Pogoda piękna. 

- „adaneszt 21 października. . wa 
iaioe). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
ae za ra raa i ed 750 do 751, na kwie- 
cień od 7:44 d» 745 tyto Ba paździeraik od 
658 do 659, na kwiecień od 652 ʻo 653; 
owies ma paździemik od 636 do 6'28, na 
kwieień od 6'33 do 635, Sukurydza ga wrze- 
sień —*— čo —'—, ma maj od 585 do 5'26; 
rtspak ma siarpień 2d 1160 do 1170. Oferty 
ms psztmieą dohre. Chęć kupas dobra. Uspo- 
znbiamie silne Pogoda piękna. 

wiedeń 21 października. (Giełda polude. 
godzina 13 me. 45). Marki 11697. Remta majowa 
10065, Węę. renia koremowa 97 40, Akcje austr. 
zakl. kred, 87475 Kkc's węg. zakl. kred 714' - 
Aksjs Anglobańku 37350 Akcie Unib loku 
534 —. Akcja Bankvereinu 42550 Akcie Lórder- 
krzaku 390 —, Akcje kole: paźstw. 70750 Kom- 
kazdy 77 50, Akcje Xoei Elbętha' 460 — Akcje 
fabryki brogi —-—, Akge tytoniowe 327—, 
Ateje Aipiny 35050, Akzis Rime KMuranji 474 — 
Akcje pragskioza Tow. żel. 1440, Losy tureckie 
312 , Ruble 25250 Usposóbi kia spokcjne. 

Beriin 20 października. (Gielda poranna). 
Akcje kradytows 9313 —. Towarz dyskontowe 
187 80 Tsporobiamia spokojne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIK 
We wtorek 21 października o godz. 7 wieczorem 


KŁADKA 


(La Paszerelle) 
komedja w 3 aktach przez Fryderyka 


e^ — 
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Gressac i Franciszka de Croisset. 
Roger, baron de Gardannes p. Kuncewicz 
Bienaimć p. Chmieliński 
Jan p- Feldman 
Planchet p. Czaki 
Joanna pni Bednarzewska 
Helena pni Solska 
Rozalja pna Borzęeka 
Wiktorja psi Łomińska 


Rzecz dzieje sę za naszych czasów. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 21 października 1902 r. 

HOTEL GEORGE. T. Horodyski z Komarna. J. 
Zieleniewski z Krakowa. B. Bogusz z Borysł wia. J. 
Priesler z Wiednia. J. Przeworski z Krakowa. Iz. Prze- 
worski z Krakowa. P. Laube z Wiednia. M. Grociann z 
Budapesztu. F. Mierzeński z Bojaniec. 

HOTEL EUROPEJSKI Ks. W. Gedrayć z Lubyczy 
Królewskiej. Hr. K. Krusenstern z Niemirowa. Hr. M. 
Krusenstern z Niemirowa. Hr. K. Ożarowski z Juśko- 
wiec. Dr. A Iskrzyski z Sanoka, W. Pieniążek z Lipinki. 
M Dolińska z Krakowa. Ks. Biliński z Zarwamicy. M. 
Natrowski z Berlina. M. Cieński z Lośniewa. W. Bn- 
giera z Sanoka. K. Drahanowski z Kamionki Stra- 
miłowej. M. Leder z Czerniowiec B. Hegedts z Buda- 
pesztu. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, którz też nie bierze 
na siebie bie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Instytut teghniezno - dentystyczny 

Lwów, ul. Xejeroire $. 3, 318 

w kiórym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 

bow bez baj leczenie chorób dziąsel i jamy ustnej, 
zeby srtuczze w kanczutn, ziacie i beg piytki. 


Reperztury z prowincji pskuisczaiz adwratnie. 
F- Instytut otwarty oały dzień. "Gg 
Lekarz - dentysta 


Technik-dentysta 


M. Lisowski. Zyga Stebiecki. 
Niezrówasnej dsbresi  tutki : t: bibułki 
cygaretowe 
ZASSOFGKIB 


SIBT | 
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„KBAJ” 


(kikotka nidegasnące 
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Pijcię dla Zdrowia 
Wodę 
Krościcńską, 


1133 
AT Meet” aa 
Dia kupców i przemysłowców Zomm 
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Plakaty 


na wszystkich dworcach kolej, w Galicji 


przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, ul. Akadamicka 10. 
Prospekty wysyła biuro na żądanie odwro: 
tną pocztą. 


DZIENNIK PYLSKI z dnia 22 peźldziernika 1902 r. 


(18) 


Z życia małego kaprala. 


PJO W I E ŚŚĆ. 


Część pierwsza. 


„Niech żyje cesarz‘. 


To też byliby wszyscy jednozgodnie zapro- 
ponowali pojednanie, kiedy odezwał się ostry 
glos pułkowaika : 

— Panewie! na co czekacie? Kiedyż bę- 
dzie ta druga kula? 

Jedni doznali zawodu, drudzy się rozgnie- 
wali. Świadkowie, złączeni na chwilę jednem 
uczuciem, stali się napowrót wrogami. 

Zamienili wystrzelone pistolety na świeżo 
nabite i podali przeciwnikom. 

Teraz Tanopnville wybrany losem, 
sygnal. 

Zbadał najpierw, czy wszystko w porządku, 
czy dwaj potykający się gotowi. Uderzyla go 
przerażająca bladość pulkewnika. Spostrzegl na 
lewym  peliczku Mariollesa smugę czerwoną, 
idącą od ucha do podbródka ; rzemień pęknięty 
spoliczkował tego żołnierza, a było to, jak gdy- 
by ręka de Sainte-Croixa gə dotknęła ! 

Sainte-Croix był tak same jak przedtem 
spokojny. Może nie myślał o tem, ce go ota- 
czalo. Może tylko oczy jego uważne i pewne, 
wytężone byly, a umysł wywołał wspomnienia 
i dalekie nadzieje. Wyglądał, jak gdyby nie 
czul do nikogo nianawiści. 

Qa, który zwykle był blady, dziś, w świetle 
jasnego poranku byl prawie różowy. 

— Raz, dwa, trzy!... — wygłosił Tanon- 
ville głosem dźwięcznym. 

Przeciwnicy po raz drugi wykonali ruchy 
przepisane. 
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następca JOZEF OŻŹMIŃSKI 
Lwów, ul. Halicka l. 28 poleca: 


KERBATY abińskie 


s» s» Wysi-.wek z naj. herb. l 
Zamówienia z prowincji nskutecnia się 
odwrotuą poe'tą me licząc «pakowana. 
LWY » majlezszych gatum ach o sma- 

kn aremetyc-nysa w woreczkach 
4*, kigr. epłaceme do każdej stacji pocz 
Ceylon graboziarn. najprzedn. zł”. 1 
ś:edmia |. 
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R dia nięmowiąt i dzieci 33 


Zdawało się tylko, že Mariolles robil to 
gorączkowe, a Sainte-Croix powoli i nawet spu- 
szczał nieco głowę, sprawdzając, czy kurek do- 
brze podniesiony. 

Stalo się, że podczas kiedy miał twarz 
lekko pochyloną, rozległ się strzał ku niemu wy- 


| mierzony. Zaraz też podniósł głowę i ujrzano 


cienki sznurek krwi, kiekący z pod włosów po 
czole. 

Jednocześnie uśmiech rozjaśnił piękną twarz 
młodzieńca. 

Wystrzelil. 

Zdawało się, że Mariolles chce rzucić się 
na niego; z dzikiem spojrzeniem, z otwartemi 
ustami, jak gdyby chciał krzyczeć, z rękami na- 
przód wyciągniętemi, podbiegł kilka kroków; 
potem stanąl, opadł na kolana i w tył się prze- 
wrócił... 

Nie żył... 

S hulmeister i Tanonville podbiegli do 
Sainta- Croix, pytając, czy nie jest ranny, co 
znaczy ta krew na czole? 

— Te nic — odpowiedział. — Kiedy na- 
cayldem glowę, kula tego nieszczęśliwega dta- 
snęła mnie po ciemieniu. Gdybym nie był spu- 
ścił oczu, w tej chwili byłbym już nie żył. 

Potem dodał ze smutkiem: 

— Pierwrzy raz w życiu pczdrawiam cię, 
uło 1... 

Zamilkł na chaile, potem dodal: 

— Jeteli ci panowie potrzebują powozu 
dla przewiezienia pulxownika, dacie im go, 
prawda? 

Nie zapytal nawet, czy wszystke skończyło 
aię, czy nie pezostała jaka nadzieja ; wiedział aż 
nadte dobrze, że ręka jege śmierć zadala, że ta 
ręga pozostała mu wierną i że go pomściła. 

Nieskończony smutek go epanowal. Mial 
jaszcze przed oeczami wściekły ruch Mariolie'a, 
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Myję moje dziecię Mydełkiem zwanem: 


czniejszą podsypką. 


Próbki franco. 


Wielki wybór oryginalnych materjałów 
angielskich 


o na kostjumy i toalety wizytowe, 


SUKNA na żakiety i futra 


czarne i kolorowe w najmodniejszych 


Flanele, barchany 


po cenach najniższych 


Kuszczak & Zubik 


we Lwowie 
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żeby go trafić wtedy, kiedy sam już był u wrót 
grobu. 

Zapytywał siebie, dlaczego ta krwawa tra- 
gedja oblekala kirem jego marzenia o szczęściu, 
dlaczego prawość, wierność i poświęcenie taką 
mialy nagrodę, dlaczege zmuszony był bić się 
w pojedynku, on, który chciałby był zasłużyć 
na szacunek i przyjaźń wszystkicb. 

W tej chwili lazury przestworza zadrgały, 
Rozlegl się dźwięk harmonijny i czysty: śpiew 
dzwonu poważny i rytmiczny. Wielki dzwon 
Notre-Dame slal pod niebiosa pieśń swoją, 
a ponad całem miastem rozlegało się jak gdyby 
pelne chwały hosanna! 

Paryż, Francja, armia, cesarz, mieli obcho- 
dzić pamiątkę świetnych zwycięstw i pokoju za- 
wartego. 

Wielki wódz stał się napowrót zamowladcą 
i ubrany jak na keronację, przygotowywał się 
do obchodu uroczystego. 

Wszyscy generałowie, wszyscy marszalkó- 
wie, ministrowie, ambasadorowie, Senat w blę- 
kitnych aksamitach, Ciało prawodawcze i Try- 
bunal w aksamitach czarnych, cały świat urzę- 
dowy, cała Francja administracyjna, wojskowa 
tłoczyła się na tę apoteozę w cudownych ra- 
mach prastarej katedry. 

A tam, na zielonej lące, świetny pulko- 
wnik tej armji, której czyny i slawa rozlegały 
się pə całym świecie, jeden z działaczy tego 
pokoju, który wydawał się ostatecznym, leżał 
w kałuży krwi przelanej bezużytecznie |... 

Łza splynęła po twarzy Sainte Croix, slu- 
chając wspanialego dźwięku dzwonów, które 
pomimowolnie biły podtwonne umarłemu... i od- 
dalil się z porucznikiem de Tanonville, odda- 
wszy wpierw pokłon wojskowy temu, który był 
przez jakiś czas jego szefem. 

W tej samej chwili, Napoleon przybrany 
w szkarłat i biel, z głową nakrytą kapeluszem 


Najnowsze wełny 
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o trzech piórach a la Henryk IV., miał siadać 
do karocy zaprzężonej w ośm koni izabelowa- 
tych, aby jechać na Te Deum do Notre-Dame. 


XII. 
„Te Deum". 


— Co to znaczy, Junot, czy dziś nie wy- 
ruszymy? Na co jeszcze czekają? Można oglu- 
pieć, doprawdy. 

To Augereau swoim gardłewym glosem 
pytał naczelnego dowódcy huzarów, wczoraj 
jeszcze gubernatora Paryża, zawsze mlodego, 
różowego blondyna, w eleganckim mundurze 
niebieskim ze srebrem. Augereau zaś, teq jest 
w galowym mundurze, lecz „upiększonym* po- 
dług jego gustu, to jest wyzłoconym, gdzie tylko 
meżna, z galonami na każdym szwie. 

Junot patrzy z uśmiechem na potężnego 
wiarusa i odpowiada: 

— Czekają na cesarza; lecz on się nie spó- 
Źnia. Wyruszymy za kwadrans. 

I dla potwierdzenia wyjął zegarek i spoj- 


rzal... 

— Do licha! — rzekł Augereau — tęgi 
masz zegarek. 

— Chcesz go? — powiedział Junot ze 
śmiechem. 


— Dałbyś mi?.. Tak, bez niczego... dla- 
tego, że mi się pedoba? 

— Ma się rozumieć, z przyjemnością na- 
wet l... 

— Musisz ich mieć dużol... Nie, nie, nie 
chcę. Ale powiedz-no, ty nie ubrałeś się w pa- 
radną formę na to... Te Deum? 

— Ależ, tak!.. Taka jest meja paradna 
forma. 

— Ah! — skrzywił się Avgereau. 
I zaraz, myśląc o sobie, zapytal: 
— A ja, jak ci się rodobam? 


Ruch pociągów kolejowych 


— Oh! ty wspaniały jak zawsze. 

— Prawda? 

I obracał się na wszystkie strony, ażeby 
kolega mógł go podziwiać. 

Maly harcap pudrowany, jaki jeszcze nosił, 
poruszał się i bielił kołnierz, frak czarny aksa- 
mitny, gęste haftowany złotem, wyprężał się na 
grubej figurze, a kiedy Junot przypatrzył się już 
ubraniu, musiał obejrzeć jeszcze nogi, tłuste i 
slae, obciągnięte w bisle jedwabne pończochy, 
zdziwione tem, że znajdowały się na takich slo- 
niowych podstawach. 

W tej chwili jakiś ruch się zrobił w tlu- 
mie eficerów, wysokich urzędników, kobiet w 
strojach galewych, oczekujących w wielkim sa- 
lonie żółtym na parterze w Tuileries, chwili 
wsiadania do powozów, lub na konie, dla utwo- 
rzenia orszaku cesarskiego. 

Ktoś półgłosem zawiademił, że cesarz opu- 
ścił swoje apartamenty, że jest u cesarzowej i 
ż3 zapewne para monarsza ukaże s'ę nieba. 
wem... 
Augereau pragnąc tak, jak drudzy, stanąć 
w pierws. ym szeregu przy przejściu Napoleona, 
lecz chcąc także, żeby i pani Augsreau tam 
była przy nim, obrócił się ku żonie, która się 
opóźniała, udsrzył ją po ramieniu szeroką ręką 
tamburmażora i wskazując drogę zasłaną ogo- 
nami sukien, szpadami i ostrogami, rzekł do 
niej : 

— No, skacz! 


(Ciąg trasy nostąpi). 


obowiązujący z dniem l-go peździernika 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski). 
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Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


fckan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delalyna (od 
1/10, du 304), Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- 


A 


homethu, Czudina, Sersthu, Radowiec, Valeputny 

. 1 Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza. Jasta, 
Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia , Warszawy, Wiednia, 
Karlsbadu, Pragi). Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lekan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny. Suczawy 

Janowa 

Poddwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oswięcima, Stróża, Mezo-Laborez (Pesztu) 

Rzeszowa, Lubaczowa 

Stanislawowa, Potutor, Kóroamezó 

Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 

Janowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wieduia, Karjshadu, Pra- 
gi). Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, lwonicza, Sanoka 

lekan, (Jass, Bukaresztu), Czorikowa, Kałusza, Zaleszczyk, 
Wyżnicy, Serethu, Suczawy 

Podwołoczyask (Odessy, Kijowa), 
Huciatyna, Kopyczyniec 


Brodów, Grzymsłowa, 


4:40 | Stryja, Chyrowa, Borysławia 
5-37 | Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa). Grzymałowa, Polłutor, 
Zaleszczyk, Husialyna, lwania pustego, Skaly. Ko- 


czyniee 
Irkan, Zydaczowa, 
Brodiny 
) |Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlskadu, Pra- 
gi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Demhi- 
ca, Sambora, Chyrowa 


Nowosielicy, lierhometliu. Czudina, 


Belsca. Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Krikawa. (Berlina, Wrosławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
wi), Jaala, [nhaczowa, Sanaka, Rymanowa, Iwonicza 

Ickan, (Unzareszlu) , Husiatyna, hordismezu, H'otutor, 
Nnwostelicy, Valenutny, Suczawy 

Krakowa, (Berlna, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), 
OQświęrima, Jasła. Lubaszowa, Tarnobrzegu, bhwonicza, 
Rymarcwa. Sanoka 

Podwołoczyst, Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Skały, Fwania pustego 

gł Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa. Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze '') 


wnapola, Borek wielkich, Grzymalłuwa. 


Teu | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Rrodaw 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Kopyczyniee 


pop 


jodthodrą o go 


do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
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gi, Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, 
panego p. Rzeszów, Orlowa 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potufor, Czortkowa 


rethu, Borodiny, Putny, Valeputny, Suczaw 


liczki, Oświęcima 


$ | [ekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezo, 


Nowosielicy, Brodiny, 
Podwołoczysk, 
usiatyna 

63% | Ławocznego, (Peszlu), Drohobycza. Borysławia 


Putny, Valeputny. Suczawy 


(Kijowa, Odessy), Brodow, 


nowa, lwanicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlabadu), Sanoka 

ymanowa. lwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Jasła 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia Kalusza 

Janowa 

Relzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Polutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Połutor 

Podwoloczysk (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyczyniec 
Żaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy 


malowa 

Jckan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy 
Kórósnieró 

Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina. 


cza, Lubaczowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Chyrowa. Lubaczowa 


Stanisławowa, Żydaczowa 

Rrakowa (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Warszawy), 
Janowa 

Ławocznego, (Pesziu), Chyrowa. Berysławia, Kalusza 
Rawy ruskiej, Sokala 

Podwałoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 


diny, Suczawy 


hadu), Chyrowa. Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu 
Orłowa, Wieliezki, Gharówki, Zakopanego 


sialyna, Zaleszczyk, Grzymałcwa 


(z dworca Podzamcze”) 


Podwukeczysk, 
Hosiatyna 

Tarnopola, Potutor 

IFvdwołoczysk, (Kiowa, Odessy), Brodów AKopyczymier, Za 


(Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczymiec 


Ghabówki, Zako- 
Kórosme2b. Slob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Se- 


Krakowa. (Wiednia, Wrceławia, Berlina, Pragi. Karisbadu) 
Chyrowa. Sambora, Jaala. Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 


Kopyczyniec. 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlaba- 
du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Ryma- 


Vodrołoczysk. Kopyczyniec. lania pustego, Skały, Hu- 
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Pragi, Karlsba- 
du), Jasła, Chabowki, Zakoparego, Wieliczki, N. Są- 


lekan. Czirtkowa. Nowosielicy, Berlomatu, Seretu, Bro- 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi. Karla- 
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l. u od) Fpi rano do S-mej godziny wieczorem, zwykłe z » | wszejkiego innego rodzaju łilety. taryfy, ilustrowiuzo prze 


wyrobu fabryki 


„Wiimoza:'*. 


„BAVON-BERE'* kcsztujo 60 hal. 
„POUDRE-BEBE"' kssztuje 60 b. 


widnśki, rorkł dy j zdy i t, p. buro informacyjne kolei pań Iwovseli rat Kiasiekich |. D, w podworzu, schody IL drzwi 
mr. 5.) w gole nach urzedowych od godz. Ł—3, w świela od godz. 9 12. 


Kantor wymiany 


« _ Lwowskiej Filji 


e enr- JAA rm 


RRekowiczii 


Do nabycia O ah apte- ; parski, za Pray” bina, gor- = ł : 5 * $ i i iH i 

We Lwowie w aptekach : ; poleca najt. n ej erg SS p E125 

NEW * (Mk d „Diddl | aka aii mi TEE LL 

Ligęza i Górski TEABE 

zestał przeniesiony Lwów, ul. Halicka 21 8109 — 385 J LR I: 
PPR RANPRPRARARPNPRPNPN S z U ea | garnas HE EEN 
| Wyszedł już tom II. Se do nowo urządzonego lokalu TEPEE EEPE 
Zakertandła Wydawnictwa eustrjacrioh ustaw państwowych i Iroj. AEREE 
dzania luka dzia I sprawisdiiweści kid A Tw ~ FREE g” EHH 
aai i wwąok s gdzie również przeniesiono ter Psi TĘ OFE CE 
= zad bk AiGaa © 


Przełożył i zestawił Dr. Zdzisław Słaszkiewicz 
1130 Cena 66 hal. (z przesylią 65 hl.) 
Nakład księgarni W. Zukerkandla w Złoczowie. 


z 20 lipca 1902 
dotyczące kamcelaryjnege. perzonału pomiecziczege ctc. 3 


Przybory do krawisczyzny 


Oddzial wekslowy. 


Da mobycią u nakładcy i w każdej teięgarni w G:licji. ? X l Arama, 
Pierwotnie w parterze znajdujący się Taśmy, Guziil 
Pedszewk! 


Baczność |! 


= Bandnsowe | rorzykerskia Wyroby 


w kolasalnym «yborze 1060 


w wielkim wyborze 
polaca najtan ej 8105 


Ferdynand Güttlər 


we Lwowie 


ul. Halleka 20, pl. Haliokl 3. 


Krwawy rok (1846) 


Spomsądzyi8 RISYSFY SZW 
Entries Prwezachaa Sr. 3020 
+/m 1 kar. 20 b. 


(ddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


bajecznie tamie poleca MAGAZYN Dr. ži- Barański 


S) Fabryki KONIEWICZA 


Br. R Ostassewaki-Barańsfi 


KRREDRAKERRNKRARKKNABRKANENNKIKKNA 


we LWOWik, Akademicka |. 5. 


0 sw- 


Światło w jednej chwili! 


Wygcdną, trwelą a wielce praklyczrą 


Ceamniki na Żądanie fraaca 


< ÁÁ 


979 


c:tową lab kolejową Jabłam po 30 


28 R 
F N AIIIN 3I RA 
Zarząd agradu ŚNIATYNKA 


p. DRUHOBYCZ wysyła za zal:czką po- 


Hygiena kobiety 


przez Dra Wł Hojnaoklego 


L krainy Sil WS] 


Wr.żenia z wyeleczki po Daimac# i jej 
wyspach). 

RARTA TYTUŁOWA wykonana przeż 

ertystą-małarza p. M. Harasimewicza. ` 


Rek złudzeń (1848) 


ewtsko towsnka M Ziem 
Cane f kor 44 h 

Da mabyela we wszyzikich księgaru ».:% 

led księyzrai pnkłedowoj W Zuke”taw 


a Zawzów e 


da 


jest ta lam, ku eleitryczna dla tych, którzy l EEE ża. Cena k'r. $6: z przesyłką kcr. 8° — TA 

miry E DES n lekarzy, sA - wy zz uni Spa Jozdzi.łów. Uwagi wstępne, Wy- LWÓW 1902. 

t'rów, ola gospedarzy, dla ówiecem a w rto- č opernic yn | chovęnie m:łż ńst v. Piękność Uvsanie. j itta i A : P 

pon i GE sę dia SE Ni j 0 optycy kre TA Ody aie. Mie zkanie. Sen. ksiege Nakładem drakarni M. Schmitta i Sp. tey ri vj Płrótn a, chiffo ny 

n n e a 2 adi Zowstu. may. A ZZ AB - <A i blizn» st łswa i chusteczki d> naa 

pcciśnięciem gnziczka, w tej chili powste- voleceją p: cemtch na]: Główęy skład w księgsrni | Do nabycia poz za fla- * ) - 

je swati» jasne, jak we daia Cens za arta- tańs yoh oknlary, cwi Nakład KSIEGARNI POLSKIEJ H ALTENBERGA Lwów, pl Marjac* . Szłę wrażzesposobenwżyci jedynie w apłece z a | bryk polecają 

bę 5 kerea — :a n.dealaniem pen eęd y siery, locaety, baromut: y, eiepi-mie.ze, LWOWIE POT MIKOLASCHA WE LWO | 4 D 

przesyła J. Fistaos, Praga Nusle Od- mikroskopy. dzwonki clektryczac etc- D de Madej ka ą r: F. Ki RNEGKI i Spółka 

spizedawcemm rabat. Własne wyroby na Naprawy aajtanie] | najrychlej. Zamówie J MaDycia w ej Bsięg ral. , we Lwowis, Pitu Hei 
eksport. mia z prowincji załatwiamy punktnalnie. | SAR ý , ' 


kam TAN! TYM | - RE KA - A 


ZE 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajowsii. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


